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MONICA VITTI 


bohaterka filmów Antoniońiego 


A. Sansone 


„Przygoda'', „Noc”, „Zaćmienie 


NR 


DZIEN W FILMIE e 


GD: 
14 


Podziękowania twórców 
„DZIEWIĘCIU DNI JEDNEGO ROKU* 
i „PRZYGODY* 


Na ręce Bolesława Michałka, prze- 
wodniczącego Klubu Krytyki Filmo- 
wej nadeszły z Moskwy | Rzymu na- 


| stępujące telegramy: 


Najserdeczniej dziękuję klubowi i 
jego jury za tak wysoką Ocenę mo- 
jego filmu. Mam nadzieję, że przy- 
jadę w bieżącym roku do Warszawy 
na spotkanie z polskimi krytykami. 


MICHAIŁ ROMM 


Jestem szczególnie szczęśliwy, że 
krytyka polska wysoko oceniła 
„Przygodę”. Wspaniale tradycje ki- 
nematograjii polskiej sprawiają, że 
wasza ocena ma dla mnie wyjątkowe 
znaczenie. Gorąco wam dziękuję. 
MICHELANGELO ANTONIONI 
Z treści telegramów czytelnicy za- 
pewne już domyślili się. że są to 
podziękowania za nagrodę „Syrenki” 
za rok 1962. 


lutego 
bawił w Polsce Manfred Krug, 
popularny w NRD piosenkarz 
oraz aktor telewizyjny, filmo- 
wy i teatralny. Z okazji jego 


Philippe 
Clay 
w Polsce 


Już po raz drugi 
| przebywał w Polsce 
znany francuski _ pieś- 
niarz i aktor filmowy 
— Philippe Clay, który 
wystąpił na balu „Air 
France”. Na zdjęchi — 
Clay z towa: i 


mu osobami 


na 
szawskim lotnisku. 


KUPILIŚMY 


Kandyd czyli optymizm XX wie- 
ku". Opowieść filozoficzna Woltera 
w wersji uwspółcześnionej: akcja 1il- 
mu toczy się w czasie drugiej wojny 
światowej. W rolach głównych: Jean- 


„Można tylko grać we dwoje". 
Skromny bibliotekarz próbuje robić 
karierę. wykorzystując swe powodze- 
nie u kobiet. Komedia angielska; re- 
żyserował Sidney Gilllat, Grają: wy- 


przyjazdu w Ośrodku Inte Pierre Cassel, Dahlia Lavi. Pierre  bliny aktor angielski Peter Sellers 
macyjnym NRD w Warszawie _ Brasseur, Michel Simon. Reżyserował oraz Mai Zetterling. Virginia Mas- 
odbył się mowy _ Robert Carbonnaux (..Półgłówek”'). keli. Richard Attenborough. 

DEFY pt. (Pra- 


wy slerpowy), w którym Man- 
fred Krug gra główną rolę; 
film wywołał ożywioną dysku- 


„Polowania na bui 
cyjn. 


« Film sensa- 
zrealizowany w NRD. Lata 


„Krążownik szo: 


. Zabawne perype- 


się — opowiada on o proble- tie robotnika, który okazyjnie kupil trzydzieste w Niemczech: dwóch SS 

mach podzielonego Berlina. luksusowy samochód amerykański. mannów morduje komunistę obci. 

ao ooaa Ro RwkiYza micz mędiebf erta Dhć ając winą jego przyjaciela. Graj: 

siącu wchodzi do normalnego Komedia francuska Robe jóry,  żają a przyjaciela. Grają: 
rozpowszechniania muzyczny Grają — obok reżysera — Colette  Glnter Naumann, Gerry Wolf, Raj- 
lilm NRD „Rewła o pólnocy"  Brosser. Alfred Adam | Louis de  mund Schelcher. Reżyserował Konrad 
z Manfredem Krugiem w Toli  zunes PZG: 


Rlównej, 


Manjred Krug (z te- Ea: St, ł OE, 
wej) | w | rozmowie ł SAB E 
. red, Jeriym " Peltzem. Ę 


| NAGRODA DLA „MATKI JOANNY OD AWIOŁÓW* 


Wyniki naszej dorocznej ankiety-konkursu na najlepszy polski film 
krótkometrażowy i fabularny oraż zagraniczny tabularny ubiegłego 
roku, nazwiska laureatów Złotej Kaczki i nazwiska nagrodzonych Czy- 
telników — z powodów technicznych — zamieścimy w 1 nr. FILMU. 


Wśród przyznanych z okazji festiwali w Oberhausen dorocznych nagród 
zgrupowania krytyków zachodnioniemieckich pod nazwą „Młoda krytyka (ll- 
— jedna przypadła „Matce Joannie od Aniołów" Jerzego Kawalerowi- 


cza. 


Staraniem Katedry Filologli Romańskiej Ośrodka Kultury Fran- 
cuskiej i Centralnego Archiwum Filmowego odbyty się w Uniwer- 
sytecie Warszawskim odczyty i projekcje poświęcone twórczości 
Polaka z pochodzenia, który działał we Francji. 
Omówiono jego wkład w sztukę awangardy jako reżysera oraz te0- 
retyka | krytyka filmu i literatury; 
(1823), „Upadek domu Usher" (1925), „Finis Terrae' 
Yran* (1930) i „Zaklinacz burzyć (1947), 


W 10 ROCZNICĘ 


ŚMIERCI 
JANA EPSTEINA 


Jana Epsteina, 


wyświetlono: „Wierne serce" 


(1328-29), „Mor 


Q 
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O .„wiecznych* kłopotach 
i niepotrzebnie traconej energii 


d pewnego czasu krążą 
uporczywe pogłoski, że 
ruch Dyskusyjnych 'Klu- 

bów Filmowych, który w 

okresie siedmiu lat_ istnienia 

uzyskał pewne | przywileje, 
pozwalające na lepsze ukla- 
danie programów projekcji 
klubowych — mialby je stra- 
cić. Mówi się tu o pozba- 


sady zakupu filmów puli  pewnienia ciągłości pracy Fe- 
specjalnej zostaną zmienione;  deracji celowe byłoby uregu- 
w tum roku jednak filmy te  lowanie zasad jej współpracy 
(11 pozycji) będą rozpow- z instytucjami filmowymi. 
szechniane na  dotychczaso- — Potrzebę wydania takie- 
wych zasadach. go dokumentu widzi także 
Centrala Wynajmu Filmów Naczelny Zarząd Kinemato- 
ma zamiar filmów tych (z grafit. 

powodu trudności technicz- — Zdarza się słyszeć czasem 
nych) nie opracowywać. Jest opinie, że ruch klubowy jest 


wieniu klubów tżw. puli spec- to propozycja bardzo nieb: w _ pewnym sensie elitarny. 

jalnej, tj. rocznie około 20  pieczna — wiadomo przecież, Czy kierunek jego rozwoju w Warszawskie teatry wystąpiły ostatnio z paru . 
szczególnie wartościowych fil. ze film trudny musi być ostatnim czasie uprawnia do interesującymi premierami. M. in. także „Wspól- 

KA (EN ZJ z skorygowania tego  określe- czesny" przygotował dawno nie oglądane „Trzy 

ylko w klubach, Co_ więce, nia? Z : ; 

O EAC WA Spotkania SE ziwięceji klubów datniec siostry* Czechowa w reż. Erwina Axera. Tytulowe 


role grają: Zofia Mrozowska (Masza), Halina Mi- 
kolajska (Olga) | Marta Lipińska (Irina), a więc 
aktorki znane także z ekranu. Na zdjęciu niżej — 
męska część obsady; i tu znajdziemy swych do- 
brych znajomych: (od lewej) Tadeusz Łomnicki, 
Janusz Bylczyński, Tadeusz Fijewski, Henryk Bo- 
rowski 1 Kazimierz Opaliński, 


wstrzymanie _ wynajmowania 
klubom filmów  przedpremie- 
rowych oraz podwyżkę St 
wek za wypożyczanie filmów 
powtórkowych. O wyjaśnienie 
poprosiliśmy Henryka Zieliń- 
skiego kretarzageneral- 
nego Polskiej Federacji Dy- 
skusyjnych Klubów  Filmo- 
wych, 

— Istotnie — nie dalej jak 
w styczniu można było są- 
dzić, że ruch klubowy w Pol- 
sce przestanie istnieć: Fede- 
racja została zawiadomiona o 
mających nastąpić zmianach. 
Każda z tych propozycji ode 
dzielnie, a cóż dopiero wszy- 
stkie razem, pozbawiając nas 
możliwości ustalania  właści- 
wego reperiuaru, byłyby cło- 
sem dla całego! ruchu t w 
pruktyce  oznaczałyby — jego 
likwidację. Jednak po inter- 
wencjach u _ najwyższych 
władz kinematografii na ra- 
zie śadnych zmian nie wpro- 
wadzono. W przyszłości — za- 


środowiskach  studen- 
ckich. Nie można jednak na- 
zwać tego elitarnością: po 
prostu to środowisko jest 
szczegolnie _ zainteresowane 
filnem. Ostatnio jednak po- 
wstało ponad 30 klubów przy 
wielkich zakładach  produk- 
cyjnych. Stosują one własne 
interesujące metody pracy. 
Nie trzeba chyba podkreślać, 
że znaczenie tych klubów w 
środowiskach _ robotniczych 
ma charakter specjalny. Z 
powodzeniem też rozwija się 
akcja klubów młodzieżowych. 
Tak więc — formy pracy są 
coruz bardziej różnorodne — 
niestety, jednak ruch ten na- 
potyka "zupełnie podstawowe 
trudności. 

— choć po kilkuletnich 
doświadczeniach powinno by. 
jasne, że pod słowem „klub: 
kryje się pojęcie znacznie 
Szersze: przyszłość kultury 
filmowej w_ Polsce. 
za- Rozmawiała 


| rozmónki RA 


dobrze podany widzowi. Wy 
świetlanie filmu z listą diało- 
gową nie zapewni dobrego 
zrozumienia dzieła. Federa- 
cja jest zdania, że filmy te 
trzeba nie tylko opracowywać 
(napisy), ale ponadto zaopat- 
rywać w rodzaj wstępów 
przygotowanych przez zna- 
nych krytyków jilmowych. 1 
te projekty jednak nie mogą 
się doczekać realizacji z po- 
wodu trudności technicznych. 
— Wracając do spraw 
pertuarowych — czy_ doty 
czasową współpraca Federacji 
instytucjami jak 
Wynajmu Filmów 
Centralne Archiwum 
Filmowe uregulowana jest 
jakimiś aktami prawnymi? 
— Nie. Naś współpraca 
ogiera się głównie na umo- 
wach ustnych. 
— Wydaje się. 


gi 


że dla E. S-W 


e TYDZIE 


wm 


dawskiej zajmuje 23 obszerne 

strony. a znaczna część tego tek- 

stu poświęcona jest kulturze i 
sztuce. © twórczości filmowej nie ma tam 
jednak ani słowa. pomijając jednowierszową 
wzmiankę, że w Kiszyniowie czasem ukazuje 
się lokalna kronika filmowa. Tak jest, jes 
cze parę lat temu kinematografia mołdawska 
nie istniała. 

A potem przyszedł Michał Kalik. Już jego 
debiutancka „Kołysanka” zapowiadała wiele, 
potem dowodem dojrzałości okazał się poe- 
tycki film „Człowiek idzie za słońcem”, któ- 
ry niebawem wejdzie na nasze ekrany. Herb 
wytwórni „Mołdowa Film” został na świe- 
cie zauważony. Mogło się jednak zdawać, że 
jest to wytwórnia jednego reżysera. 

Tymczasem Kalik miał stałego współpra- 
cownika, operatora Wadima  Derbieniewa. 
Operator przesiadł się pewnego dnia z miejs- 


PODRÓŻ W 


ca przy kamerze w fotel reż 
wstała „Podróż w kwiecień 


Wielkiej Encyklopedii  Radziec- 
kiej artykuł o Republice Mol- 


serski. Tak po- 


Chyba się nie mylę, że interesujemy się 
radziecką twórczością filmową w sposób spe- 
cjalny: szukamy nie tylko informacji o posz- 
czególnych filmach. lecz o tym. czego ogól- 
niejszego są one dowodem. co w nich z grun- 
tu nowe. 


Otóż film Derbieniewa jest pozycją szcze- 
gólnie ważną, jeśli chodzi o rozwój narodo- 
wych kinematografii w ZSRR — zwłaszcza 
w chwili, gdy tak ilościowo znaczne produk- 
cje. jak choćby ukraińska czy białoruska nie 
potrafią przełamać wieloletniego impasu (suk- 
cesy Gruzinów były dotąd chlubnym wyjąt- 
kiem). 

Po wtóre — film Derbieniewa dodaje do 
cech ujawnionych przez młode pokolenie 
twórców nowy i raczej niezwykły dla filmu 
radzieckiego ton: wesołej beztroski i tej nie- 
frasobliwości, która często nie była uważana 
za enotę. 


Na dobrą sprawę jest to film o niczym. 
Czyli o kwietniu, kwiatach jabłoni, miłości, 
© falach na rzece i o młodości. Wszystkim 
jest tu szczerość, spontaniczność reżyserii, 
wewnętrzny rytm nierewelacyjnych — może 


ZASADY ZAANGAŻOWANIA 
„Film jest kretyński” — pisze o 
przygodnie oglądanym filmie a- 
merykańskim Jerzy  Putrament 
(„Przegląd Kuluralny nr 4/62) w 
swoim stałym felietonie. którego, 
niestety, z braku miejsca w cat 
łości |przytoczyć nie możemy. A 
zarazem — „film jest zaangażo- 
wany. Oczywiście po stronie ka- 
pitalizmu". Ta_ okoliczność ró 
asumpt  felietoniście do sto! ę 
lowania następujących reguł: 
„Zasada pierwsza: współ- 
czesnej sztuki zaangażowanej 
nie za dużo tego zaangażowania! | gy 
Szczypta, dwie szczypty, nie wię- | "Sunday 


Zasada druga: nic z pro- 


tę szczyp- 
jażowania pakuje się na 
Jeden z paru potężnych, 
cyjnych silników: milość, seks, 
zagadkę, napięcie. 

W _ zakończeniu — Putrament 
stwierdza. że najpierwszym  wa- 
runkiem jest, aby zaangażowaną 
sztukę przyjmowan: 

„Często (o tym) zapominamy, 
gadamy dlugo, wydajemy obszer” 
ne ilustracje i groźne ponaglenia 
— i dziwimy się, że to wszystko 
nie daje żadnego skutku... Zaraz, 
zaraz, kogóż to ja przekonuję 
Widzów? co znowu! Krytyków 
Żeby nie za dużo zaangażowania? 
Śmieszne. Reżyserów? To u_nich 
za dużo tego zaangażowania? 

Chyba slebie samego. I urzęd- 
ników. ich sumienia, 
podprowadzam teoretyczną bazę 
pod ich bleżącą praktykę: lepiej 
troszeczkę, ale, aby szło, niż du- 
żo, ale, żeby Stało". 

Powodzenia. 


martwią 


ny? Ani 
zumieć, 


dakiem, 


kladam 
kasetę 


kamerę. 


filmów. 


Welles udzielli obszernego wywia- 
Jondyńskemu 


wżera się glęboko w pamięć". 
© SOBI 

ne* ma cl 
trochę! Nie mogę zro- 
dlaczego utrzymuje się 
jeszcze ta legenda. Kane był bie- 


bogatym, 
wieku, kiedy mr. Kane zdobył | przede 
ortunę*", 


| FILMY, 0 KTÓRYCH SIĘ MÓWi 


nawet banalnych — wydarzeń, spleciony Z ry 
mem rozkwitającej do nowego życia pi 
dy (kwiecień jest dla Moldaw 
dla nas maj). 

Bardzo charakterystyczny jest wybór boha- 
tera. Jego profesja — dziennikarz. a raczej 
dość smarkaty nowicjusz, jadący na prakty- 
kę. Taki zawód zwykle zobowiązywał: dzien- 
nikarza oglądaliśmy na ekranie wtedy, gdy 
autor chciał w jakąś sporną kwestię wnieść 
rozstrzygający głos partii. Bohater taki zja- 
wiał się ex machina, obejmował całość spra- 
wy przenikliwym spojrzeniem i nieomylnie 
wyrokował. 

Młody Kostika jest zupełnym zaprzecze- 
niem tamtego wzorca. Dobierając do roli 
dziennikarza Aleksandra Zbrujewa postawił 
ser na jego chłopięcy wdzięk. brak pryn- 


cypialności w spojrzeniu i fizyczną kruchość 
inteligencika. 

Czy Kostika jest bohaterem pozytywnym? 
Tylko o tyle, o ile przestaniemy wiązać z tym 


KWIECIEŃ 


którą moż 
patycznym”. Jak każdy młodzik o nie zakoń- 
czonym procesie kształtowania własnej oso- 
bowości, Kostika składa się z przeciwieństw 
których tak często pozbawieni byli wykoncy- 
powani przy biurku młodzi ludzie z ..filmów 
z tezą' 


Kostika w drodze na praktykę wysiada z 
dniestrowego statku nie tam gdzie trzeba. 
Malcowi, który zgubił pieniądze, oddaje 
wszystko. co miał przy sobie. Nie ma gdzie 
ani za co się przespać, zanim jednak poszuka 
jakiejś stodoły z sianem — odegra przed por- 
tierem miejscowego hoteliku rolę ważniaka. 
któremu nie odpowiadają skromne prowin- 
cjonalne wygody. Co więcej, Kostika „dosta- 
nie miłości” (jak inni dostają kataru) i to go 
bynajmniej nie uczyni bardziej pryncypial- 
nym. Chce zatańczyć ze swą wybraną. ale 
boi się pięści jej miejscowych adoratorów. 
Ma odruch okrycia jej ramion swą marynar- 
ką, ale rezygnuje. bo zimno. Do domu rodzi- 
ców dziewczyny powraca w sposób natrętny 
i jest stamtąd po prostu wyganiany. Pozy- 
tywny bohater? 


głosy ii glosy 


MAKSYMY ORSONA WELLESA 


Po wejściu na ekrany ..Proce- 
według znanej powieści 
Franza Kafki — filmu, który, jak 
Już pisaliśmy, wywołał na Za- 
chodzie duże ' wrażenie — Orson 


w zasadzie znan: 


krotni 
tygodnikowi | qy"gesta lub te 


prawdopodobnie 


sne premiery nie chodzę — opuś- 

cilem Paryż w przeddzień  wej- 
rocesu* na ekrany". 

teatrze — i na to nie ma 

charakter publiczności, 


ny gestu lub tonu. W filmie jest 
*rimes”. poniżej 'eytu- aa: E 
Je jemy plekióre myśli! znakomiiec | toajniepotrzebne, a raczej „bie 


go reżysera: 

O KRYYTYCE: „Głosy krytycz- 
ne traktuję poważnie. Życzyłbym 
sobie, by wypowiedzi pozytywne 
cieszyły mnie tak bardzo, jak | Cóż to za błogosławiona 


możliwe. Mozę więc kręcić filmy | 3 
nie myśląć w ogóle o publicz- 
ności — choćby dlatego, 

tak niezmiernie liczna, tak nie- 


wielotwarzowa. 


W rubryce tej omawiamy światowe premie- 


ru najgłośniejszych filmów zagranicznych 


Film o niczym — kończy się niczym. Ko- 
stika znowu, mimo wszystko, idzie do domu 
dziewczyny. Może go stamtąd znowu wyrzu- 
cą? Ale na pewno nie na zaw: 
w' każdym razie życzy mu powodzenia. 
A urok tego wiosennego erotyku podkreśla 
korytarzami kwitnących jabłoni; rozbryzgami 
wody, w której kąpią się nagie dziewczyny; 
zdjęciami na taśmie infraczerwonej, która 
zieleń zamienia w biel; kolorowymi wstaw- 
kami rysunkowymi, zastępującymi sny boha- 

zową muzyką ze świetnymi partiami 
eli. I przy tym wszystkim zastana- 
wia u eks-operatora zupełny brak autono- 


Raisa Niedaszkowska i Aleksander Zbrujew w fil 
mie „Podróż w kwiecień” reż. Wadima Derbieniewa 


micznych zachwyceń „pięknym obrazem! 
który akurat „dobrze komponuje się w ka- 
drze”, sam dla siebie. 

Niefrasobliwość, której film jest rehabili- 
tacją, nie mieściła się często w dawnym su- 
rowym kodeksie moralnym cnót. Pojawienie 
się jej oznacza nie tylko możliwość totalnego 
wzbogacenia radzieckiej komedii obyczajo- 
wej: świadczy ono również o postępie ci 
wych procesów stabilizacyjnych, które kreują 
nowego bohatera i nowe formy kontaktu 
twórcy radzieckiego z widownią. 

5 J. P. 


wa. Żaden artysta nie posiada 
niezależnoć st w służbie, a 
szczęście nie mieści się w ramach 
umowy służbowej, Jednakże praw- 
dziwą nagrodą artysty jest rados- 
ne zadowolenie. Znajdywalem je 
w mojej pracy. A także w lu- 
dziach. I w życiu”. 

PROSIMY O WYJASNIENIE 

W ogłoszonym w prasie („Try- 
buna Ludu” nr 52) komunikacie 

-u 0 wykonaniu Narodowego 
Planu Gospodarczego w 1952 r. 
czytamy m.in. 

Liczba miejsc w kinach pań- 
stwowych i związkowych wynio- 
sła w końcu 1362 r. ok. 620 tys. 

zba widzów wyniosła 179 min, 
U. ok. 4 proc. mniej niż w 1561 

Jednakże w roczniku statystycz- 
nym za 1962 r. na str. 387 W tabl. 
; | 20 wyczytać można, że w 1961 r. 
ulga: | ilość widzów na wszystkich wy. 


Że jest 


—_ negatywne. Kwas | Tak, robię moje filmy dla sie- | Świetanych filmach dlugometra 


bie samego". 
Obywatel Ka- 


zaś urodzilem się 
a zbiednialem w tym 


wszystkim 


gelaloidawa | ujęcie za ujęciem. 
żeń, ale i o potęd 
indywidualności 


my wczesnego Pagnola. 
O SZCZĘŚCI 
© nim mówi; jako 


z Aim O CUDZYCH FILMACH: 
BT uobiogralcz | ród wielkich" reżyserów  nie- 
którzy są tak bardzo obcy me- | ni 
mu sposobowi odczuwania, 
jestem zdolny do jakiejkolwiek 
obiektywnej oceny ich dzieła. Na | 193,5 — 7,74 — 185,76 
przykład Ingmar Bergman, a 
Antonioni. 
„Przygody” nie cierpię, choć mam 
„Jak większość aktorów przed- Ą 
żywą publiczność nad | idęcia"cd dezłew 
napełnioną 
taśmą. Lecz jako reżyser — dubię 
nie, to zbyt zladkie 
sławo: kocham kamerę" 


reżyserskiej 
Antonioniego. 
Kogo lubie: Griffith, Renoir, De 
O WŁASNYCH FILMACH: „Nie | Sica, Wajda, nawet niektóre (il- | nić. Inaczej 
czuję sympatii do swoich starych 

Pasjonuję się filmem, 
nad którym pracuję — do mo- 
mentu jego ukończenia. Na_wla- 


„Zbyt wiele się | porówn 
rtysta sądzę, 
że szczęście — to nie moja sprać Kappa 


żowych łącznie z tymi, które wy. 
Spoś- | świetlano „w kinach spolecznych” 
wynosiła 193,5 min. Jeśli określe- 
kina związkowe i kina spo- 
e nie | leczne, to synonimy. wówczas pro 
sty rachunek —_ 193,5 : 100 x 4 = 7,74; 
wykaże 
omyłki w cyfrach widzów lub 
procentów. Bardziej  prawdopo- 
dobne jednak, że w pojęciu „kina 
społeczne” mieszczą się nie tylko 
związkowe, lecz jeszcze jakieś in- 
ne_ sale kinowe. 

Tak czy owak — wypadałoby 
zarówno w komunikatach, jak i 
rocznikach GUS-u te rzecz wyja: 
publikowane dane 
o widzach kinowych stają śię ni 

owalne, a więc statystycz- 
nie chyba beż wartości 


wanaście lat dzieli 
„Rocco i jego braci* od 
filmu „Ziemia dr: 
szczytowego osiągnięcia 
włoskiej szkoły neorca_ 
listycznej, utworu pod- 
pisanego również przez 
Viscontiego, potomka 
tycznego rodu, 
na wpół 


Luchino 
ynnego arystokr 
ateusza i komunistę. 
dokumentalna opowieść. zreali. 
zowana w naturalnym plenerze 
i wnętrzach, odtworzona pr: 
niezawodowych aktorów. mów 
ych miejscowym narzeczem — 
wała z tradycyjnymi zas 
mi dramaturgicznymi j narwacyj- 
nymi na rzecz obserwacji c0- 


li swego ukazania się na e 
nach. w roku 1948, byla najbas- 
dziej buntowniczym manifestem 
nowego włoskiego ki 
jest klasykiem przeł 
szkoły. h 

Jak wiadomo — Visconti myslał 
o kontynuowaniu 
w dwóch następnych filmac: 
górnikach i robotnikach rolnych, 
które zlożylyby się na epicką 
trylogię poświęconą ludziom Po- 
łudnia Włoch. Jednak trudności 


zmiałej już 


ze znalezieniem producenta, któ- 
ry zechciałby finansować te pro. 
jekty, uniemożliwiły ich realiza- 
cję. 


„Rocca i jego braci” była t 
naturalistycznego pl 
zywanego „włoskim  Zolą 
iovann i 
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ska powieść „Rodzina Malavo- 
gliów*. już przed laty zafascy- 
nowała Viscontiego. „Rocco* — 
według słów samego reżysera — 
stanowi jakby drugi epizod tej 
powieści. Oprócz wspólnych źró- 
deł literackich "łączy „Rocca* z 
„Ziemia drży” również i sposób 
przygotowywania scenariusza: 
od narodzenia się pomysłu i te- 
matu, poprzez uzupełnianie 30 
i korygowanie na podstawie dro- 
biazgowej dokumentacji. Visconti 
szukał w Mediolanie nie tylko 
domów, w których mogliby 
mieszkać jego bohatero w 
szarych i biednych dzielnicach: 
Roserio, la Ghisolfa, Porta Tici- 
nese, ale również przeprowa- 
dzał rozmowy z żyjącymi tu 
Południowcami. Wpłynęły one na 
zmianę pierwotnych charakiery- 
styk bohaterów filmu. Visconti 
mówił, że w pierwsżej wersji 
scenariusza bardzo mocno pod- 
kreślał nostalgię ludzi Południa 
za swym rodzinnym krajem, ale 
przekonał się, że nie chcieliby 
oni za nic w świecie p'rzucić 
miasta, gdzie mimo wszystko uda- 
ło im się lepiej urządzić. Ta prze- 
prowadzona na miejscu doku- 
mentacja pozwoliła także Viscon- 
tiemu poznać metodę. którą po- 
sługują się ubodzy Śycylijczycy. 
aby zdobyć mieszkania w wiel- 
kich miastach. 

Również i samo powierzchow- 
ne streszczenie filmu: zmienne 
koleje losu pewnej sycylijskiej 
rodziny. która przybyła do Me- 
diolanu ze swej nędznej i piasz- 
czystej wioski w Lukanii, w po_ 
szukiwaniu pracy i chleba — 
musi nasunąć skojarzenia z neo- 
realizmem i jego poetyką. Istot- 
nie Visconti dotyka w tym fil- 
mie ciągle żywotnych problemów 
ekonomicznych i obyczajowych 
Włoch: przepaści dzielącej za 
fane Południe od zurbanizowa- 


nej i uprzemyslowionej Północy, 
ciągłej migracji mieszkańców 
Południa, różniących się od 
swych rodaków z Północy oby- 
czajem, temperamentem. gestem 
i sposobem mówienia. Ta saga 
czy kronika rodzinna o uwie- 
dzionej mirażem wielkiego mia- 
sta, energicznej Matce Courage 
z Południa — Rosarii Parondi i 
jej pięciu pięknych, silnych i 
zdrowych synach, stanowi doku- 
ment ich trudnej asymilacji, 

Ale do opisu tych zewnętrze 
nych realiów i realistycznej do- 
kumentacji Visconti włączył sil- 
ny wątek literacki, motyw nie- 
ubłaganego przeznaczenia, rozbi- 
jającego solidarność małego ro- 
dzinnego klanu. Podkreśla się 
przy tym często, że są to motywy 
zaczerpnięte z _ Dostojewskiego, 
którego twórczość wywiera do 
dziś tak silny wpływ na pisarzy 
i artystów Zachodu. Krytyka po- 
wołuje się tutaj zwłasz: na 
przeciwstawienie obu braci: Roc- 
co i Simone, kochających tę sa- 
mą kobietę. Visconti przyznaje, 
zresztą, że prototypem Rocca był 
wielki „jurodiwyj” rosyjskiej li- 
teratury — książę Myszkin z 
„Idioty* Dostojewskiego. Zresztą 
można by doszukać się i innych 
podobieństw: przyrównać Rocca 
do Aloszy Karamazowa, w Si- 
mone odnaleźć Rogożyna, a w 
prostytutce Nadii — Anastazję 
Filipownę. 

Nie twierdzę, że te porównania 
nie mają sensu. Przeciwnie — są 
całkowicie usprawiedliwione, bo 
narzucają się z ogromną siłą, 
zwłaszcza jeżeli chodzi o postać 
Rocca. Ale już Dostojewski, pi- 
sząc prawie przed stu laty swego 
„ldiotę”, podejrzewał myszkinow- 
ską caritas o jaki i 
wnętrzną hipokryzję. Zbudowa- 
ny na podobnej zasadzie aniel. 
ski Rocco, wyrzekający się swej 


miłości do Nadii („Rocco 
święty" — mówi o nim jego 
brat Ciro) jest w dzisiejszym 
świecie tak anachroniczny, że 


wzbudza nieufność, I pozostaje 
do końca tylko symbolem wszech- 
ogarniającego dobra i wybawie- 
nia, pozytywnym programem 
Viscontiego, ale — nie żywym 
człówiekiem. O ileż prawdziw- 
szy jest jego brat, Simone, uwie. 
dziony -urokami łatwego, kon- 
sumpcyjnego życia, ten niewy 
darzony „bokser, lump i w koń- 
cu — morderc: 
Ale nie potrzeba odwoływa 
ojewskiego. aby 


źródła tych literackich moty-* 


w i dramatów ludzi nie pa- 
nujących nad swymi. uczuciami, 
odnależć w poprzednich filmach 
Viscontiego, poczynając od. jego 
debiutu z roku 1943 — „Osses- 
sione” — o absurdalnych i tra- 
gicznych skutkach kontrolowa- 
nych namiętności, poprzez styli- 
zowane na operę malarstwo 
„Zmysły”, gdzie znów powraca 
motyw ślepej, obsesyjnej mi 
ści, czy wreszcie w filmowej 
adaptacji „Białych nocy* Dosto- 
jewskiego — subtelnego obrazu 
uczuć dwojga bohaterów, roz- 
dzielonych przez kogoś. kto mógł. 
by być LOSEM. 


Tak więc „Rocco” jest dzie-, 
łem. które w sposób pełen roz 
machu i wybujałej ekspresji — 
koronuje niejako twórczość Vis- 
contiego, godząc dzięki talento- 
wi swego twórcy rzeczy — zda- 
wałoby się — nie do pogodzenia: 
romantyczny melodramat i spo- 
łeczny dokument. 


„Rocco i jego bracia" ukazuje 
się na naszych ekranach, kiedy 
schodzi już z nich „Przygoda” 
Antonioniego. Nie można sobie 
wyobrazić bardziej przeciwstaw- 
nych indywidualności, tempera- 
mentów i postaw estetycznych 
niż te, które reprezentują ci obaj 
wielcy włoscy reżyserzy: z jed- 
nej strony Visconti, z drugiej — 
jego dawny asystent, Antonioni. 
Łączy ich tylko to, że obaj są 
moralistami. Ale, gdy Visconti 
jest sędzią ferującym wyroki i 
skazującym swych bohaterów. to 
Antonioni wyrzeka się całkowi- 
cie ingerencji w tok wydarzeń 
i prostej interpretacji faktów. 
Opisując wątłe zdarzenia i obser- 
wując swych bohaterów. — ludzi 
z bogatego mediolańskiego śro- 
dowiska, wolnych od codzien- 
nych materialnych kłopotów — 
osiąga zdumiewająco subtelny 
rysunek chaotycznego i rozbite- 
go świata. 


„Visconti — to symfonia, a An- 
tonioni — to dyskretnie zakom- 
ponowane trio smyczkowe" — 
określił jeden z francuskich kry- 
tyków styl obu tych twórców. 
Ale i wielkiej symfonii Viscon- 
tiego, wykorzystującej wszelkie 
dostępne i tradycyjne środki ata- 
kowania i uwodzenia widza, nie 
można odmówić znamion wielko- 
ści, chociaż chętniej d: wybie- 
ramy smyczkowe trio Antonio- 
niego. 


PEPE 


SRA 


Glówne role w filmie reż. R. Wylczanowa grają: polska aktorka Anna Prucnal | Bulgar, Georgij Naumow 


ak Wenus z piany morskiej rodzą się z plastycznych obsesji 
reżysera dwie półnagie postacie, które niespodzianie wezmą 
się za ręce w słońcu plaży. To bohaterowie bułgarskiego 
poematu prozą (filmową) „Słońce i cień". Jak na nowo na- 
rodzonych przystało — ich prehistoria nie liczy się. Afrody- 
ta nie miała prehistorii. Dziewczyna z tego filmu nie ma 
nawet narodowości — tak się jakoś zręcznie udało reżysero- 
wi R. Wyłczanowowi uniknąć odpowiedzi na to paszportowe 
pytanie. , 

Więc miłość, która rodzi się z migotania fal, miękkości 
piasku, przelotnego muśnięcia warg. naglego wyrzutu ra- 
mion, gdy wypływa się na powierzchnię. Więc kamera na wakacjach 
z. wesołą beztroską rejestrująca nie żaden rygorystyczny łańcuch fak- 
tów, zręcznie spojonych w „wydarzenie”, ale grę świateł na nagich 
ciałach, płynność ruchów podwodnej ławicy ryb, zwolnione rozpada- 
nie się stluczonej greckiej amfory, dwa ślizgacze w szalonym tempie 
ślające powierzchnię morza dwiema iiniami równoległymi. 


Całość tkana jest z drobnych zachwyceń i ulotnych impresji. Część 
2 nich mogła się znajdować w pierwotnym scenariuszu, część — jest 
może wynikiem improwizacji. 

Krytyka nasza orzekła, że film ten spowinowacony jest z „Nożem 
w wodzie”: że niby słońce, woda i ograniczona ilość postaci, Zesta- 
wienie takie z niczym się nie rymuje. U Polańskiego mamy ostry 
konflikt dwóch mężczyzn, nie sympatyzujące z nimi spojrzenie auto- 
ra i romans, jako produkt uboczny; wszystko inaczej niż w „Słońcu 
i cieniu”. Ale jest inny film polski, znacznie bliższy oma 
niemal jego prototyp (jak prototypem „Gdy byliśmy młodzi” Binki 
Żelazkowej było nasze „Pokolenie"”). To naturalnie „Ostatni dzień 
Ja 


Jesteśmy tu na tropie nie jakiegoś koniunkturalnego zapożyczenia, 
ałe nowej tendencji w filmie lirycznym. Był to zawsze gatunek de- 
ficytowy w kinematografii i taki pozostał: potrzebny i rzadki. 
Jeżeli gdzieś się go próbuje odnowić. to przede wszystkim po naszej 
stronie świata. Może wpłynęło na to swoiste zmęczenie naszych twór. 
ców opowiadaniem racjonalnie skonstruowanych historyjek? W każ: 
dym razie coraz więcej oglądamy filmów (znakomite „Dziecko woj 
ny” właśnie do nich należy), których twórcy uznają za główne — 
nie co się dzieje z człowiekiem, ale co się dzieje w człowieku. I uwa- 
żają za możliwe, a nawet za jedynie właściwe. opowiadać o tym 
obrazem, nastrojem, muzyką gestów, wymową przenośni. Sądzą. że 
W ten sposób latwiej wypowiedzieć drogie im prawdy. 


W „Słońcu i cieniu” prawda j 


t prosta, Równie prosta, jak 


rzą już w odbudowanie samych siebie przez miłość. 


zadanie psychologicznie prost: pokaz: młodość i miłość ta 


Rzeczy proste dla psychologa nie są najprostsze dla artysty. Buł- 
garskiemu reżyserowi zależało przecież nie tylko na pokazaniu, jak 
budzi się uczucie, ale i jakim podlega lękom. Stąd między migotanie 


fal montuje nagłe zaćmienia słońca przez gradowe chmury, apokalip- 
tyczne natarcie wichru, wreszcie i grzyb eksplozji atomowej. Ba, po 
eksplozji oglądamy nawet przez czas jakiś potworne kikuty domów, 
drzew. mostów — przerażającą karykaturę widzialnego świata, gdy 
w tle dźwiękowym słyszymy nerwowy rytm jazzu i fragmenty nie- 
dawnych rozmów zakochanych. 

Tę drastyczną materializację zagrożenia chcą twórcy jakoś uzasad- 
nić: ma to być subiektywna wizja dziewczyny. której ojciec jest 
w dalekim kraju fizykiem atomowym, w dcdatku nieuleczalnie cho- 
rym. którego pełen zwątpienia dziennik intymny dziewczyna ukrad- 
kiem przeczytała. Nie chce się jednak wierzyć, by te obsesyjne wi- 
zje, o tym stopniu konkretności, opanowywały dziewczynę w godzi- 
nę narodzin miłości. A jeżeli już cpanowują — by mogły prysnąć 
w” zakończeniu pod wrażeniem wesołych figli studenckiego kabaretu 
(w które nb. wplątany jest polski aktor Kobiela, grający rolę pol- 
skiego aktora Kobieli). 

Słowem — liryczny styl Wyłczanowa przekonał nas tylko w pierw- 
szej części filmu, tam, gdzie mamy uwierzyć, że odnalezienie się 
dwojga bohaterów stworzyło jakąś nową wartość, piękno i dobro. 
Zgadzamy się więc chętnie na stosowanie asynchronicznego komen- 
tarza (kochankowie widziani z góry i z daleka, biegną wybrzeżem 
jedno za drugim, a my słyszymy ich dialog, prowadzcny w jakiejś 
innej minucie — ten zabieg parokrotnie powtarzany, okazał się bar- 
dzo skuteczny!). Zgadzamy się na malowniczy szkielet rekina na pla- 
ży i pocałunek pod wodą. A nawet, co z większym już trudem przy- 
chodzi — na nagłe znalezienie starogreckiej amfory i zbliżenie w da- 
lekim tle dwóch mijających się statków. gdy dwoje ust zbliża 
jednocześnie do pocałunku. Ale nie opuszcza nas myśl, że groźba 
wisząca nad światem mogła zostać w filmie zmaterializowana w spo- 
sób równie poetycki i nie urazić nas szorstkością obcego ciała. 

A dla Anny Prucnal, z jej dziecinnym głosikiem, szczupłą figurką 

zabawnie krótką czupryną — duże brawa. I najlepsze wróżby na 
przyszłość, teraz już w filmach polskich. 
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Prof. WŁADYSŁAW TATARKIEWICZ 


mówi: „Antonioni podoba mi się jako 


artysta, lecz nie jako moralista”, 


nam tylko dwa filmy Antonio- 

nicgo: „Przygodę” i „Zaćmienie”. 

Podobały mi się piękne widoki, 

eleganckie wnętrza, świetni akto- 

rzy, rytm, pomysłowość szczegi 
łów, unikanie zużytych chwytów. i to, że choć 
filmy te przedstawiają życie powierzchowne 
i łatwe — zawierają jednak zagadnienia po- 
ważne i trudne, Ale czy to znaczy, że wyra- 
żam uznanie dla [ilozoficzno-ctycznych inten- 
cji reżysera? Nie. bo te intencje są dość 
męliste. Antonioni opisuje tylko w swoich 
filmach pewien tyb życia, ani go nie zaleca, 
ani go wyraźnie nie potępia, zaleca tylko 


. jednak prowadzących 


zastanowienie się nad nim. Jakie jest to ż, 
ciec? — „dolce vita”, jak je nazwał Felli 
wygodne. bez wysilku, bez ciągłości, bez z0- 
bowiązań, bez aspiracji moralnych, Życie- 
zabawa, życie-gra. 


Jak każdy tryb życia — i ten ma zalety 
i wady. Zalety są doraźne: życie to jest przy- 
jemne. Wady wychodzą na jaw później, ale 
jednak wychodzą, bo każda gra jest ryzy- 
kiem, nie tylko gra pieniędzmi na gieldzie, 
ale i ludźmi w „Zaćmieniu* (to świetny chwyt 
tego filmu: zestawienie tych dwu gier). Dru- 
gą wadą jest to, że życie łatwe, życie-gra, 
nie daje pełnego zadowolenia. Bohaterka „Za- 
ćmienia” mówi do swego partnera: „chciała- 
bym cię kochać więcej albo mnie, 


— Czy to łatwe życie z filmów Antonio- 
niego zakłada jakąś etyię? 


— Tak i nie. Nie — jeżeli jest prowadzo- 
nę bezmyślnie i beztrosko — a chyba tak 
jest prowadzone w tych Imach. Moralny 
punkt widzenia zajmuje tylko ten człowiek, 
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vie rozważył w sobie, czy nie ma 
rzeczy. dla których nałeży poświęcić doraźną 
przyjemność i postępować niekiedy wbrew 
wygodzie. doraźnemu popędowi czy intert 
Natomiast rozważania te mogą dać wy- 
nik ujemny: że nie ma nic takiego. dla czego 
warto by poświęcić przyjemność życia. Wiedy 
będzie to już pewna etyka: filozofowie nazy- 
wają ją „epikurejską” lub „cyrenajską”. Ale 
rozważania mogą dać —i zwykle dają — inny 
wynik: że wlaśnie warto poświęcić. Olbrzy- 
mia większość widzów patrzy na_„Przygo- 
dę” oczami tej innej etyki. Może mieć ona 
różne postacie — świeckie i religijne, osobi- 
ste i spoleczne — ale ma to wspólne, że każe 
w ten czy inny sposób regulować doraż- 
ne impulsy i przyjemności, nie kierować się 
wyłącznie nimi. Najogólniej można by ją na- 
zwać etyką zobowiązania, w przeciwieństwie 


oni... pokazuje wprawdzie ludzi niezupełnie zadowo- 


życie przyjemne (.,Przygoda”) 


do tamtej, która jest bez zobowiązań nawet 
wobec partnerów gry; na przykład bohate- 
rowiib „Zaćmienia” umawiają się na schadz- 
kę — i żadne z nich nie przychodzi, a bo- 
haterowie „Przygody” nie poczuwają się do 
zobowiązań ani wobec nieobecnych, ani wo- 
bec obecnych przyjació 


Rozróżniajmy etykę i moralność. Cóż to 
jest moralność? Zespół pobudek i przekonań, 
które każą człowiekowi regulować życie, na- 
wet przeciwdzialając doraźnym chęciom. Po- 
budką może być poczucie obowiązku, po- 
trzeba sprawiedliwości, sympatia dla innych 
ludzi. chęć zasłużenia na przyszłe życie itp. 
A cóż to jest etyka? — to teoria moralno- 
ści, to pojęciowe sformułowanie pobudek 
moralnych. Starożytność znała wiele etyk 
— platońską. arystotelesowską, stoicką. epi- 
kurejską — opartych na różnych sformuło- 
waniach pojęcia cnoty. szczęścia, ale uznają- 
cych w gruncie rzeczy tę samą jedną mo- 
ralność uczciw: Nie tylko rygorysta Pla- 
ton, ale także hedonista Epikur powiada, że 


wiedliwie, rezsądnie i uczciwie. 

Nowe teorie etyczne powstają dość CZĘSIY. 
na różne sposoby formułują moralność 
cjącą lub projektują nową. Natomiast 
tworzy się rzadko, miano- 
wicie tyiko wówczas, gdy wytworzyły 
we warunki ży 
nego oraz nowe 


no- 
jednostkowego i społecz- 
ły wewnętrzne w ludziach. 
Zaskakujące jest to. co Antonioni powie- 
dzial w wywiadzie: że wciąż żyjemy etyką 
Homera, a potrzebna nam jest nowa. Otóż 
nie jest prawdą, jakobyśmy żyli etyką Ho- 
mera! Kto jej nie pamiętał, miał okazję przy- 
pomnieć sobie w czasie festiwalu na greckim 
lilmie „Elektra”. Była etyką zobowiązań cięż- 
szych niż dzisiejsze, bo nie tylko zobowią- 
zań wlasnych. ale i przodków. O moralności 
cyrenajskiej — czyli pelnego wyżycia doraż- 
nych impulsów na pewno nie śniło się w cza- 
sach Homera. A w czasach klasycznej Grecji 
nie śniło się o moralności chrześcijańskiej, 
opariej na miłości i oczekiwaniu przyszłego 
życia. A jeszcze inna jest moralność świecko- 
społeczna, która się wytwarza w społeczeń- 
stwach socjalistycznych. 


— Jaką intencję znalazł pan w filmach 
Antonioniego? 


— Myślę, że chodziło mu nie tylko o no- 
wą etykę, lecz o nową moralność, to zna- 
Czy nie o nową formułę, lecz o nowe pobud- 
ki. Wydaje się, że według niego „dolce vita” 
nie jest dobrą moralnością, choć jest pocią- 
gająca i choć nią żyje wielu ludzi. dzisiej- 
szych, Inne, dawniejsze moralności „zobo- 
wiązania” jakby utraciły swą siłę, przesta- 
ly pociągać. Trzeba by stworzyć moralność 
inną, która pociągnie silniej, opartą o nowe 
pobudki, może o poczucie solidarności z” in- 
nymi ludźmi. 


Od Antonioniego niczego się o tych rze- 
czach wprost nie nauczymy. Nie daje żad- 
nych wskazań moralnych; stawia tylko znak 
zapytania ukazując bohate! „ którzy bodaj 
sami ze swego przyjemnego życia nie są za- 
dowoleni i czują chyba, że coś jest nie w 
porządku, Antonioni — to okazja do zasta- 
nowienia się. Powtarzam: niczego nas sam 
nie nauczy, ale może zachęcić do poszuki- 
wań. Nie jest pewne, czy potrzebne są nowe 
zasady, ale na pewno przydadzą się nowe 
pobudki. 


— Jakie warunki są potrzebne, aby przy- 
jęla się nowa moralność? 


— Wytworzenie nowej moralności jest na 
pewno trudne. Piórem, wezwaniem, poucze- 
niem niełatwo ją osiągnąć. Kto wie, może 
film — sztuka oddziaływająca na wielu lu- 
dzi, a więc wyzwalająca wspólne potrzeby 
i siły — będzie tą drogą, która przyczyni się 
do stworzenia nowej moralności, o jakiej 
myśli Antonioni, bardziej zadowalającej niż 
„dołce vita”. 

W tym jednak miejscu uwaga: metoda, 
którą stosuje Antonioni, nie jest wolna od 
ryzyka. Wiadomo że nikt na świecie nie 
chce być psuczany, nikt nie chodzi do ki- 
na, aby słuchać kazan! Antonioni realizuje 
więc filmy atrakcyjne. Pokazuje ludzi wpra- 
wdzie niezupełnie zadowolonych, jednakż 
prowadzących życie przyjemne. To więc Ż- 
cie, które przedstawia jako. zle, może Się 
ludziom spodobać i zachęcić ich, by Żyli 
podobnie. 


Prof. KAZIMIERZ WYKA wyjaśnia, dla- 


czego 


film 


d dawha 


żaden 


jak Przygoda” 


( ) nioniego. Podobno pan 


należy do jego przeciwników? 


— Swój sąd sformułowałbym 
następu jąc! film w równym 
stopniu podobał mi się. jak i nie 
podobał. Uważam, że jest arty- 
stycznie znakomity, lecz nie mogę 
zgodzić się z jego filozofią. 

Jeżeli po obejrzeniu „Przygo- 
dy” pamięta się nawet po kilku 
tygodniach każdą sekwencję, ka- 
żdą scenę — to doi najlepszy, 
ie mamy do czynienia z dzie- 
łem wybitnym, nowatorskim. 
Nie do przyjęcia jest więc ten 
film dla mnie nie dlatego, że 
burzy konwencje fabuły; jego 
untyfabularny charakter nie ra- 
ził ani nie przeszkadzał mi w 
odbiorze. Znamy to przecież z 
literatury, a także z filmów 
wzorowanych na  antypowieści. 


np. „Hiroszima, moja  miłoś 
czy „Zeszłego roku w Marienba- 


dzie”. 
„Przygoda” jest nie do przyję- 
cia dlatego, że przy pomocy no- 
woczesnych środków antyfabuły, 
proponuje ię samą filozofię i 
ten sam sposób rozumienia czło- 
wieka — jak w okresie fin-de- 
siócle'u, modernizmu,  przyby- 
szewszczyzny. Architekt (bogaty! 
zgódźmy się: z kupą forsy w 
kieszeni!) włóczący się w „Przy- 
godzie” przypomniał mi hrabie- 
go Szczerbica we Wiedniu z 
„Dziejów grzechu” Żeromskiego... 


Architekt — stary koń z maską 


jest 


„niewinnego czarodzieja 


przeciwnikiem tego filmu. 


Pokolenie, które dziś to ogląda 
na ekranie, zapomina, że współ- 
czesne mody filozoficzne sięgają 
właśnie XIX wieku i jego schył- 
ku. 

Przeczuwam, że bohaterowie 
„Przygody” mogą być bliżsi wi- 
dzom bardzo młodym, gdyż jed- 
nych i drugich można by okre- 
Ślić wspólnym terminem socjo- 
logicznym jako „ludzi luźnych”; 
tak nazwała Nina Assorodobraj 
tych członków społeczeństwa 
XVIII-wiecznego, nigdzie nie za- 
czepionych na stałe, uchylają- 
cych się od wszelkiej odpowie- 
dzialności, a więc właśnie — 
włóczących się, jak to powie- 
działem przed chwilą. Postawa 
taka jest możliwa wyłącznie dla- 
tego, że większość społeczeństwa 
skłąda się z lu 
potrzebnych sobie nawzajem, 
mocno powiązanych przede wszy- 
stkim problemami zawodowymi 
i ekonomicznymi.  „Przygoda” 
byłaby może nawet przejmująca, 
gdyby jej bohaterami była mło- 
dzież rozpoczynająca samodziel- 
cie, jak np. w „Niewin- 
nych czarodziejach” Wajdy. Ale 
architekt Antonioniego, stary 
koń z maską niewinnego czaro- 
dzieja” — wywołuje po prostu 
śmiech. 

— Wielu widzów odczytało op- 
tymistycznie zakończenie „Przy. 
sody” — spotkanie o świcie 
Klaudii i Sandra. Czy ta jedna 
scena —- pana zdaniem — nie 
przeważa całego ogromu bezna- 
dziejności i pesymizmu, jaki ją 
poprzedza? 


t„Przygoda”j 


stabilnych, _ 


— Nie! Byłem przejęty na- 
strojem całego filmu, jego pe- 
symizm budził we mnie cpór; 
natomiast scena ostatnia — tyl- 
ko rozśmieszyła. Za długo bo- 
wiem i zbyt szczegółowo opo- 
wiadał nam Antonioni o tych lu- 
ch, aby się można było prze- 
jąć ich płaczem, ich chwilowym 


nanie, że moż 
i że to L 
człowieka. 


na zmienić świat, 
w mocy każdego 


Podobnie w angielskim, opiso- 


wym maku miodu”; tragicz- 
nym, smutnym aż do końcowej 
symbolicznej sceny, kiedy pod- 


czas palenia kukły (staroangiel- 
skiego zwyczaju, którego trady- 
cje sięgają do mitologicznego 
zejścia Demeter do podziemi) — 
bohaterka filmu otrzymuje og- 
nistą pochodnię życia — a więc 
nadzieję. Wiemy już, że jeżeli 
jej matka przybyła na krótko, 


„Wspaniały, słoneczny krajobraz, który nie jest zgod- 


nym akompaniamentem do losów ludzkich" 
dzień lata", który atmosferą przypomina 


zbliżeniem, które niczego zmie- 
nić nie może. Film mógłby się 
właściwie zacząć cd nowa; przez 
cały czas reżyser nas do tego 
przygotowywał, A więc z kolei 
mogłaby zginąć ta młoda osoba, 
tak jak poprzednio jej przyja- 
ciółka,' potem architekt udałby 
się na poszukiwanie z kimś in- 
nym, itd. itd. 


Od początku filmu jasne jest, 
że ta opowieść nie będzie miała 
normalnych zależności fabular- 
nych. Pierwsza sekwencja mo- 
gła jeszcze nasunąć przypuszcze- 
nie, że — jak w filmie krymi- 
nalnyn — poszukuje się mor- 
dercy. Spodziewałem się, że mo- 
że w hospicjum nagle odnajdzie 
się ta dziwnie zaginiona dziew- 
czyna. Ale w jednym 2 dialo- 
gów reżyser wyraźnie podpowia- 
da widzowi: nie szukaj! Mówi 
ktoś mianowicie, że co roku „set- 
ki osób ginie we Włoszech bez 
śladu”. Odtąd już na pewno wia- 
domo. że widz będzie. wodzony 
za nos. lecz nie wiadomo do 
czego. 


Atmosfera „Przygody”  przy- 
pomniała też „Ostatni dzień la- 
ta" Konwickiego. Wspaniały. sło- 
neczny kra który nie jest 
zgodnym akompaniamentem do 
losów ludzkich. lecz kontrastem: 
piękne lato — i odejście człowie- 
ka, jego niemoc, jego koniec. 

Przykładem — przeciwstawnym 
będzie np. „La Strada” Fellinie- 
go, film o ileż bardziej ponury, 
akrutny wobec ludzkiego losu, 
ale zarazem jakiż  optymistycz- 
ny. Pozostawia w widzu przeko- 


to potem na pewno wróci do 
niej przyjaciel, a może kiedyś 
wróci także ojciec dziecka. 


— Czy nana zdaniem reżyser 
może  wysublimował problemy 
psychologiczne bohaterów filmu 
-—- ludzi żyjących w dobrobycie, 
nie znajdujących sensu życia? 
Czy Antonioni nie ukazuje ja- 
kiejs wizji przyszłości? Czyż nie 
jest charakterystyczne, że np. 
Szwajcaria, kraj ludzi sytych, 
ma największą rocznie ilość sa- 
mobójstw? 


— Na dwa pierwsze pytania 
odpowiem: nie, bo cdnalazłem 
w tym filmie bardzo wyraźne, 
choć ukryte. współczesne elemen- 
ty biografii bohaterów. Oczywi- 
ście, można mieć na ten temat 
zdanie inne. gdyż „Przygoda” jest 
wielopłaszczyznowa i wieloznacz- 
na. Nie kłócimy się tylko o rze- 
czy złe lub jednoznaczne — np. 
o „Rio Bravo 


A jeżeli chodzi o samobójstwo, 
powtórzę pani to, co» napisał 
Mickiewicz, gdy pan Tadeusz 


biegł. aby utopić się w stawie 
po kłótni z Telimenq: 


„Wpadł w rozpacz i nie widział 
innego sposobu 
ucieczkę prędką, gdzie? 
chyba do grobu! 
(..) bo samobójstwo jak każda 
rozpusta 

jest wymyślną; on w głowy 
szalonym zawrocie, 
Czuł niewymowny pociąg utopić 
się w błoci 


Chyba 


Obie rozmowy przeprowadziła: 
KRYSTYNA GARBIEŃ 


[/ 


| Pocztówka z Mosl 


OM 


mroźny dzień sty 
my z wytwórni M 

|4 dzie w podmosl 
gdzie na przysym 


stwą śniegu pola 
zdjęcia do fłimu „Oni. szl 
pierwszej współprodukcji ri 
Reżyseruje Giuseppe De £ 
sścig”, „Rzym, godzina It 
dziełem yrupy scenarzystów 
dzieckiego pisarza Siergieja 


Jesteśmy świadkami realiza 
scen, w których bierze ud: 
Gabriello (gra go włoski akt 
oraz rosyjska dziewczyna 
-acji Tatjany Samojlowej. | 
nierzem włoskie) armii wa 
minionej wojny u boku hitl 
cie wschodnim. Kiedy jej 
rozbita, Gabrtello postanaui 


£ . przedrzeć się do ojczyzny, w 
+ ] m go Rzymu. Węarując przez 
Mim skie pola, wśród szalejącejł, 


spostrzeya rozbity czołg, 4 
która ukrywa się tu przeć 
nie mieć”, „Rio wojskami radzieckimi; dzie 
się z niemieckimi żołnieri 
teraz zemsty swych rodakót 


ajnowszy film Howarda Hawksa („Mieć 
Bravo”, „Hatari”) nazywać się będzie „Man's Favorite Sport?” 


(Najbardziej męski sport?). Będzie to komedia przypomina- udają się już razem — Sor 
jąca nieco farsy slap-stickowe z lat dwudziestych. Hawks powra- prowadzi Gabriella do. wil, 
ca tu do motywu swych komedii z lat trzydziestych i czterdzie- dzenie i nocley. Po włelog 
stych: historii człowieka prześladowanego przez prawa rządzące w czasie którego udaje im s 


współczesnym społeczeństwem. 
W głównej roli wystąpi Rock Hudson. Zagra on komiwojażera | —————— 

handlującego sprzętem rybackim, który sam nie interesuje się 

rybołówstwem. Najzupełniej nieoczekiwanie zostaje zmuszony 

przez swego szefa do udziału w konkursie rybackim, organizowa- 

nym w górach High Sierra. SPOTKANIE I 
Partnerkami Hudscna w tym (filmie będą trzy młode aktorki: 

Paula Prentiss, Maria Pexschy i Charlene Holt. 


Reżyser włoski Damiat 
|Na zdjęciach: Howard Hawks omawia z aktorami sceny nowego flimu. | do ust”, „Najemny mor 


rancuskim Busterem Keatonem nazywają Ze wszystkich wiełkich komików, Etaix ceni 
Error "nioma 1 reżysera piorrea Bias. jednak najbardziej. Busters Kenton. Uważa 
Jaureata tegorocznej Nagrody im. Delluc: że tylko on reprezentował w filmie czysty ko- 
przyznanej mu za pierwszy pełnometrażowy  mizm, potrafił wykorzystąć dekoracje jako 


fiim ..Le Soupirant" (Starający się). rownorzędnego partnera. obejść się bez aneg- 
Ktaix jest twkże autorem dwu dowcipnych doty, tak często | niepotrzebnie nadużywanej 

krótkometrażówek arnych „La rupture" — przez wielkich komików. 

Zerwarie) | ..Heureux_ anniversali Szczęśli- 

NoowaDiel I z CA sc aaęz< — Chciałbym w przyszłości — mówi Etaix — 


wa racznica). Etaix dopiero niedawno zainie- 
resował się filmem. Dotychczas byl 
rkowym | partnerował w paryskim 
no” słynnemu kiaunowt Nino. 

— Już w dzieciństwie — opowiada Etaix — 


osiągnąć precyzję i czystość gagów Keatona. 
W moim filmie ..Le Soupirant* nie ma ani 
ironii Chaplina, ani sytuacji typu Tatiego. 
w którym artysta ośmiesza stykających się 
z nim ludzi. U mnie wszystko oparte jest na 


Artystą 
led: 


marzylem. by zostać kiaunem. Rodzice moi ZE ć + p 
pie sprzeciwiali się tama, | Frzenzadlem twaruą Procesie kóetiy Aitec frhdca 4 *pozłacią KOCK 
szkołę w cyrku. a potem w music-hallu. Przed 

kilku laty spotkałem Jacquesa Tatiego, który Nad ..Le Soupirant”, a właściwie nad sce- 
zaproponował mi wspołpracę pr tilmie ..Mój nariuszem tego filmu. Pierre Etaix pracował 
wujaszek" — byłem jego asystentem. Tati blisko trzy lata — wspolnie ze swym przyja- 


zaangażował mnie również do sw 
«our de fóte” (Dzień świąteczny 


go spektaklu m Jean-Claude Cariere. Sześć miesięcy za- 
będącego _ jęło im opracowanie dokładnego scenopisu. Dla 


muwic-hallową przeróbką jego pierwszego fil- każdego ujęcia Etaix oddzielnie szkicował de- 
mu. Zawdzięczam Tatiemu wszystko. Ale jego _ Koracje. ustalał jazdy kamery. precyzując ruch 
rodzaj komizmu nie jest mi najbliższy. Odczu- postaci i przedmiotów w kadrze. Realizacja 
wam raczej pewne pokrewieństwo z Harry samego filmu trwała potem już tylko trzy 
Langdonem. może dlatego. że - podobnie jak miesiące. Zdjęcia wykonano w plenerze i wnę- 
on — mam twarz smutną i kanciastą, trzach naturalnych. 


N RPRANNDAÓ 
UN DRANUL 


? Uległ jej także angielski reżyser Jack Lee 
Thompson (..U progu ciemności”, „Kobie- ada " PAROS Ą Ha dl 
| BE] ta w szlafroku”). realizując „The Mound BÓOWI 6 „Wstrętn ym Amerykan 


Builders" (Budowniczowie piramid). Bę- 


dzie to historia starożytnego państwa 
z Marlonem Brando w roli głównej. Oto co mówi on o swej kreacji 
— Postać ambasadora Mac White'a ze „Wstrętnego Amerykanina" zai 


NA SUPERGIGANTY 
ponieważ była to rola wybitnie charakterustyczna, o dużym ładunku t 


Mayów, budowniczych potężnych, do dziś reżyser George Englund zapowiedział, że zamierza nakręcić filmową wer 
- istniejących. piramid. W rolach głównych Williama Lederera i Eugene'a Burdicka — rozległy się sprzeciwy. Prote 
tego szerokoekranowego i kolorowego (il- przedstawieniu na ekranie krytycznego obrazu amerykańskiej dyplońat 
mu wystąpią: Yul Brynner, George Cha- wanych przez nią w krajach południowej Azji. Ale właśnie ten kriky 
kiris. Shirley Anne Field oraz Richard warty w książce, pomógł mł w stworzeniu prawdziwej, dramatycznej 


Baschart. którego postępowanie wynika z nieznajomości ludzi, obyczajów i kultur, 
przebywa. 


l: ekiany kin USA wszedł ostatnio film „The Ugly American" (Wstr. 


ZLI NA WSCHÓD... 


styczniowy wyjeżdża- 
 Mosfilm. Trasa wie- 
nosktewskie okolice, 
Vpanuch grubą war- 
olach odbywają się 
szli na Wschód” — 
radziecko - włoskiej. 
! Santis_ („Tragiczny 
11%), scenariusz jest 
ów włoskich oraz ra- 
ja Smirnowa. 


lizacji dramatycznych 
udział bohater filmu 
aktor Rafjaelle Pisu) 
a Sonia w interpre- 
j. Gabriello jest żoł- 
walczącej w czasie 
hitlerowców na fron- 
jego dywizja zostaje 
auia na własną rękę 
|, wrócić do rodzinne- 
zeg zaśnieżone rosyj- 
ej *nawałnicy śnieżnej 
4 w nim — Sonię, 
zed zbliżającymi stę 
dziewczyna zadawała 
eriami i obawła się 
ków. W dalszą drogę 
Sonia kłamie, że za- 
wsi, gdzie znajdą je- 
logodzinnym marszu, 
m się uniknąć spotka- 


nia z radzieckim patrolem, włoski żołnierz 
i młoda Rosjanka są już u kresu sił; wreszcie 
Gabriello czyni ostatni wysiłek | znika w od- 
dali, zostawiając leżącą w śniegu dziewczynę... 

Podczas krótkiej przerwy w zdjęciach pod- 
chodzę do aktorów. Rajjaelle Pisu — to mło- 
dy aktor, gra w jllmie De Santisa swą pic 
szą dużą rolę. Stot zmęczony, przemar: 
— w porwanym szynelu, na głowie czapka 


przewłązana szalikiem, przez plecy przewie- 
szony karabin. Tatjana Samojłowa lepiej zno- 
si trudne zdjęcia zimowe — jest zadowolona 
ze swej roli, a przede wstystkim z tego, że 
może grać pod kierunkiem tak wybitnego re- 
żysera. Dowiaduję filmie — prócz 
wielu aktorów tt stępują również 
inni aktorzy rosyjscy: Żanna Prochorenko w 
roli dziewczyny Katii, Sierylej Łukianow — . 

juko komendant oddziału partyzanckiego, Jurij  lach bitew nad 


Nazarew — ranny jeniec rosyjski, oraz Otar w ukraińskiej wiosce; 


Koberłdze grający jednego : włoskich żołnie- 
rzy. 

Akcja filmu loczy się w ciągu wielu mie- 
sięcy na siepach rosyjskich, w okopach i po- 


czone u schyłku 


tyczny gło: 
mienne pr: 


' PO LATACH 


liano Damiani („Szminka 


norderca”) przystąpił 


realizacji filmu „La rimpatriata” (Spotkanie po 
latach). Damiani opowie w nim o kolegach 
szkolnych, którzy po latach postanawiają się 
spotkać i skonfrontować swoje przeżycia. W 
rolach glównych wystąpią: Walter Chiari, Fran- 
do  cesco Rabal, Paul Guers i Leticia Roman. 


ego Amerykanina" 


( 
jninie” 


/strętny Amerykanin), 
aeji: 

zainteresowała mnie, 
u wewnętrznym. Gdy 
wersję głośnej książki 
Otestowano przeciwko 
jacji 1 metod stoso- 
- eny CHG 
ej postaci dyplomaty, 
lury kraju. w kterum 


Christian Marquand, popularny aktor fran- 
cuski występuje w filmach „nowej 
debiutuje jako reżyser, przenosząc na eki 
znaną powieść Jeana Giono „Les grands 
chemins" (Wielkie drogi). Scenariusz opra- 
Mand oraz Paul Gue- 
pią: Robert Hossein, 
Anouk Aimće oraz Jean 


Reżyser Keisuke Kinoshita („Le= 
genda Narayamy”, „Rzeka Fuefuki*) 
nakręcił film „Ballada o robotni- 
ku”; jest to kronika prostej rodziny 


f 
N 


japońskiej z lat 1916—1962. 5 H 
* DE] 
Masaki Kobayashi (..Nagi gene- E: R 


rał') zrealizował „karakiri”, film 
historyczny z siedemnastego stu- 
lecia. 


CZY POWSTANIE 
FILMU TUNEZYJSKIEGO 
JEST UTOPIĄ? 


tym pytaniem zwróciła się redakcja „Jeuńe Afrique". pis- 

ma wychodzącego w Tunisie w języku francuskim, do młodego 

tunczyjskiego reżysera liimowego Bena Salema, wychowanka 
paryskiego IDHEC-u, który pracuje stale we francuskim filmie 
i telewizji. 

- Brak pieniędzy — mówi Ben Salem — nie pozwala żywić zbyt- 
nich nadziei na rozwój kinematografii narodowych zarówno w Tu- 
nisie, jak Algierii 1 Maroku. 

Ben Salem wskazuje następnie na ogromne potrzeby kulturalne 
krajów słabo rozwiniętych, podkreślając jednocześnie smutny fakt 
istnienia w Tunezji zaledwie 64 sal kinowych. Trudno jednak 
wyobrazić sobie, aby kinematografie zachodnioeuropejskie potrafiły 
zająć się problemami nurtującymi młode państwa arabskie. 


— Wyzwalając się z kolonializmu — mówi Ben Salem — szukamy 
naszej osobowości, naszej historii, naszej godności... Potrzebujemy 
filmów o wlasnym, oryginalnym charakterze narodowym. Są nam 
one w równym stopniu nieodzowne do życia, co kartofie — jeżeli 
chcemy wygrać pierwsze starcie z krajami bardziej rozwiniętymi. 


zdjęcia zostaną zakoń 
iata. Kiedy na ekranie po- 
jawią się pierwsze kadry, 

Mussoliniego, 
mówienie, 


RENE 
(LAIR 


W Hollywoodzie powstaje film 
opowie o życiu i karierzt 
Film będzie nawiązywać do stereotypowych monografii aktorskich 
— takich. jak „Świat Jamesa Deana” czy „Świat Shirh 


w filmie „Oni szli na Wschód” reż. Giuseppe de Santisa 


Tatjana Samojlowa (z lewej) gra jedną z głównych ról 


Dnieprem, Bugiem,  nierzy włoskich do walki : komunizmem, bło- 
gosiawł ich „krucjatę” na Wschód, Twórcy 
filmu pragną pokazać widzowi jak ta „krucja= 
usłyszymy auten- ta” skończyła się dla tysięcy młodych Wło- 


wygłaszającego pło- chów. 
w którym wzywa żot- 


ALBERT KLEINAS 


— pracuje obecnie nad scenariuszem komedii suty- 
rycznej. której akcja rozgrywa się w osiemnasto- 


wiecznej arńii francuskiej. W filmie mają wziąc 


udział aktorzy francuscy, włoscy | amerykańscy, 


Film o Marilyn Monroe 


Świat Mariłyn Monroe”, który 


znej zmarłej niedawno aktorki 


artysty 


y Temple” 


KRZYWE ZWIERCIADŁO 


statnie lata przyniosły 
filmowi polskiemu nie 
tylko sukcesy artysty- 
czne.  Kręcimy dużo 
więcej niż dawniej: w 
roku 1962 ukończyli- 
śmy 24 filmy fabular- 
ne. Pracujemy  szyb- 
ciej: okres zdjęciowy 
trwa 40 dni, kiedyś nie starczyło 
i 100 dni. Kręcimy wreszcie taniej 
w porównaniu z latami 1956—1959: 
przeciętnie o 500—600 tys. złotych 
na jednym filmie. 

Nasz film fabularny stał się po- 
ważną pozycją eksportową. Od 
dwóch lat wpływy z eksportu po- 
krywają z nadwyżką koszty impor- 
tu filmów z zagranicy. Oznacza to, 
że wydatki związane z rodzimą pro- 
dukcją dają naszym kinom roczny 
program, złożony z dwudziestu paru 
filmów własnych +4 stu kilkudziesię- 
ciu obcych. 


„KRZYŻACY” 
BEZ KONKURENCJI 


Nasze powodzenia przesłania jed- 
nak cień: w kraju frekwencja na 
polskich filmach wykazuje ostatnio 
niepokojące wahania: w roku 1959 
— 32,1 mln. widzów, w roku 1960 — 
34,1 mln., w roku 1961 — 40,8 mln., 
w roku 1962 — 32,6 mln. Szczyt 
frekwencji przypada na okres, kie- 
dy na naszych ekranach panowali 
„Krzyżacy* Aleksandra Forda. Od 
dnia premiery (wrzesień 1960) film 
ten obejrzało 15,3 mln. widzów, a 
więc przeszło połowa ludności Pol- 
ski. Gdy wyłączymy „Krzyżaków*, 
to okaże się, że jeżeli chodzi o fil- 
my polskie, zaznacza się spadek 
frekwencji, chociaż nadal mają one 
półtora raza więcej widzów niż fil- 
my zagraniczne. Nie tu miejsce na 
analizę tego faktu, warto tylko po- 
dać, że związane z nim zmniejsze- 
nie wpływów rekompensowane jest 
wspomnianym wyżej obniżeniem 
kosztów produkcji. Dzięki temu 
przeciętne wpływy z rozpowszech- 
niania są w dalszym ciągu około 30 
procent wyższe niż koszty pro- 
dukcji. 

Obraz gospodarczy naszego filmu 
fabularnego, jako całości, nie jest 
więc zły: A jak przedstawiają się 
finanse poszczególnych _ Zespołów 
Realizatorów Filmowych? 

Okazuje się, że tylko jeden ze- 
spół — STUDIO (producent „Krzy- 
zaków') może poszczycić się bilan- 
sem dodatnim. Wszystkie pozostałe 
zespoły mają deficyt, z reguły tym 
większy, im poważniejsze były ich 
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zadania produkcyjne. Tę paradok- 
salną sytuację zawdzięczamy aktu- 
alnemu systemowi rozliczeń. Już 
przy wprowadzeniu go w życie, 
wskazywano jego braki (por. art. 
„Produkt z błędem fabrycznym — 
o nowym systemie finansowania 
filmów fabularnych* w nrze 8 (637) 
FILMU z dnia 19.2.1961 r.). Prakty- 
ka wykazała, niestety, słuszność 
przewidywań. Z jednym zastrzeże- 
niem: przy tzw. superfilmach obraz 
jest prawidłowy, powodzenie filmu 
oznacza także dobry stan finansów 
Zespołu (sukces „Krzyżaków* — do- 
datni bilans STUDIA). 


DWIE SKRAJNOŚCI 


Rozpatrzmy przykładowo dwa zu- 
pełnie krańcowe przypadki: pierw- 
szy — to film duży. Niech kosztuje 
choćby 25 mln. zł (panorama, ko- 
lor, dłuższy czas projekcji  itd.). 
Przypuśćmy, że przedsięwzięcie uda- 
ło się znakomicie i film uzyskuje 
dzięki temu najwyższą ocenę i naj- 


ZAJIĆE 


WA 


wyższą sumę dotacji. Dla zespołu 
oznacza to umorzenie 70 procent 
kosztów (przy niższych dotacjach 
umorzenie wynosi odpowiednio 
mniej: 55 lub 40 procent). Reszta 
kosztów, czyli w tym wypadku 7,5 
mln. zł, obciąża dalej konto zespo- 
łu. O jej spłacie decyduje widz. Ze- 
społy uczestniczą bowiem we wpły- 
wach kasowych w granicach od 1 
do 40 procent, zależnie od rodzaju 
i kategorii kin. Film nasz, jako pa- 
noramiczny, dwuczęściowy — wcho- 
dzi przede wszystkim do repertuaru 
dużych kin. Ceny biletów są tam 
najwyższe; przy podwójnym czasie 
projekcji sięgają 20 — a nawet 30 
zł, z czego 40 procent otrzymuje 
producent. Tutaj każdy widz zapi- 
sze się więc na koncie zespołu kwo- 
tą 8— 12 złotych. Wystarczy 750 ty- 
sięcy widzów, aby zespół mógł cał- 
kowicie spłacić kredyt zaciągnięty 
na produkcję. 

A teraz rozważmy drugi przypa- 
dek — również krańcowy. Realizu- 
jemy film adresowany głównie do 
widza wiejskiego. Normalny, niedro- 
gi, kosztujący około 4 mln złotych. 
Wszyscy przyjmują nasze dzieło z 


aplauzem: odpowiada zamówieniu _ 


społecznemu, reprezentuje wysoki 
poziom artystyczny. Film otrzymu- 


je maksymalną ocenę i dotację. Ze- 
społowi pozostaje do spłaty tylko 
1,2 mln. złotych. Ponieważ film 
przeznaczony jest dla odbiorcy wiej- 
skiego, będzie oczywiście wyświetla- 
ny głównie we wsiach i miastecz- 
kach. Ceny biletów nie są tam wy- 
sokie — średnio 2,40 zł. — frekwen- 
cja duża. Jak myślicie, ilu widzów 
musi zobaczyć nasz film i jaki po- 
winien być stan kasy, aby finanse 
zespołu nie doznały uszczerbku? Od- 
powiedź: potrzeba około 50 (słownie: 
pięćdziesiąt) milionów widzów, 
wpływy kasowe muszą wynieść co 
najmniej 120 milionów złotych, 
czyli 30-krotnie więcej niż koszty 
produkcji. W przypadku kin wiej- 
skich zespół otrzymuje bowiem tyl- 
ko 1 procent wpływów. Oznacza to, 
że każdy sprzedany bilet zapisuje 
się na koncie Zespołu kwotą 2.4 
grosza. 


NIE SPEŁNIONE NADZIEJE 


Tak jest w wypadkach krańco- 
wych. A przeciętna? Średni koszt 
biletu wynosi około 5 zł, z czego 
zespół otrzymuje 1 zł. Dlatego — tu 
oszczędzimy czytelnikowi dalszych 
obliczeń — zespół, chcąc wyjść na 
swoje w przypadku wybitnego, naj- 
wyżej ocenionego filmu, musi uzy- 
skać z rozpowszechniania sumę wy- 
noszącą co najmniej 150 procent ko- 
sztów produkcji. Jeżeli zaś film nie 
osiągnął najwyższej oceny (choć 
wyższą od przeciętnej) — trzeba zdo- 
być 225 procent. a przy ocenie prze- 
ciętnej — aż 300 procent kosztów 
produkcji. 

Jeżeli zważyć, ze średnie wpływy 
przekraczają tylko o 30 procent ko- 
szty produkcji, zrozumiałe, że poza 
jednym zespołem (STUDIO), pozo- 
stałe muszą borykać się z deficytem. 
Na szczęście, co pewien czas nara- 
stające niedobory pokrywane są ze 
specjalnych dopłat. Nasuwa się jed- 
nak wątpliwość, czy rola systemu 
finansowania powinna się sprowa- 
dzać do wykonywania zapisów księ- 
gowych, których skutki muszą być 
następnie likwidowane dodatkowy- 
mi operacjami buchalteryjnymi? 
Przecież, wprowadzając nową meto- 
dę rozliczeń, spodziewano się, że 
stan finansów zespołu będzie zwier- 
ciadłem jego gospodarności i spraw- 
ności. 

Wydaje się, że obecny system nie 
spełnił tych nadziei. Okazał się 
zwierciadłem krzywym. Zebrane do- 
świadczenia pozwalają jednak na 
przeprowadzenie korekty i usunię- 
cie rażących niekonsekwencji. 


[BEATA  E-FiESEE 
TYSZKIEWICZ 


(EH damy na ekra- 
nach Paryża? 

Więc przede wszystkim 
— „Żołnierzyka” Jean-Luc 
Godarda, na którego cz 
kaliśmy dwa lata — dzię- 
ki cenzurze. I z winy cen- 
zury spotkało nas rozcza 
rowanie. _ Oczekiwaliśmy 
filmu odważnego — zoba- 
czyliś film naiwny i 


antypatyczny 
czy antypat, 
tera i spos 
wienia sprawy nie od- 
byśmy przed dwoma 
Dziś już 
nie. Tym bardziej że ję 
zyk filmowy „Żołnierzy 
jest — poza jedną 
cją — nieciekawy 
amatorski, a 
przegadany i 3 
mi. po które Godard sięg- 
nął bezkrytycznie do Ara- 
gona, Sachy Guitry i ide- 


Kto wie, 


ologów wszelkich ideologii 
politycznych. 

Rozczarowanie wywołały 
także dwa nowe filmy 
Claude Chabrola — „Lan- 
dru” i „Ofelia”. O „Lan- 
dru” właściwie nie warto 
mówić: drugorzędny film 
komercyjny, w którym do- 
szukiwano się ambicji z 
uwagi na nazwisko reżyse- 
ra. Kolorowy. Duże nazwi- 
ska aktorskie. Wierność 
„historyczna”. I Landru — 
bez wdzięku, ale za to z 
brodą. 


„Ofelia” jest znacznie 
ambitniej potraktowana 
choć rezultaty są też dość 
żałosne. Hamlet jest od 
początku antypatycznym 
wariatem, ginie tylko Po- 


J.P.  Melvilie'a 


reż. 
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„Doulos” 


krymin 


Jean-Paul Belm. 


(imie 


loniusz  (zawi 
gałęziach drzewa, z które- 
go śledził spacer młodej 
ary) oraz Król, który tru- 
e się sam (głównie z oba- 


1ąwszy na 


wy przed  strajkującym 
personelem fabrycznym), 
wyjawiając na łożu śmier- 


, że to on jest prawdzi 
wym, acz nieprawym oj- 
cem bratanka; wszystko 
dzieje się w domu na pro- 
wincji, a kamera spaceru- 
je naokoło bohaterów na 
sposób Hitchcocka, spod 
ktorego wpływu  Chabrol 
nie umie się wyzwolić; 
tylko że u Hitchcocka ru- 
chy kamery mają bardziej 
określony cel, a Chabrol 
pokazuje nam półmiski, na 
których nie ma  zatrutej 
strawy, oraz drzewa i lo- 
kajów, za których twarza- 
mi nic się nie kryje, na- 
wet atmosfera. 


Tak więc trzy filmy, 
które miały być wydarze- 
niem artystycznym, zawio- 
dły i każą doceniać dobrą 
rzemieślniczą robotę tzw. 
reżyserów nieambitnych. 


Nóż w ranie” Anatola 
Litvaka trudno jest wpra- 
wdzie z uwagi na osobę 
reżysera i aktorów nazwać 
filmem francuskim, ale 
pod maską filmu francu- 
skiego wszedł na tutejsze 
ekrany. Co za przyjem- 
ność zobaczyć dobrze opo- 
wiedzianą melodramatycz- 
ną historię ze znakomitą 
Sophią Loren w bardzo 
właściwie _ niewdzięcznej 
roli modelki — zwykłej, 
miłej włoskiej dziewczy- 
ny, która zostaje dopro- 
wadzonz do stanu półobłę- 
du, aż musi zabić męża- 


-łajdaka (Anthony  Per- 
kins), choć ten już poprze- 
dnio symulował śmierć, 
aby zdobyć duże pieniądze 
za polisę asekuracyjną. 
Trzeba też wspomnieć o 
bardzo dobrym filmie z 
gatunku drugorzędnych — 
o „Czerwonych spodniach” 
Alexa Joffea 2  Bourvi- 
lem i Terzieffem. W czer- 
wone spodnie _ ubierali 
Niemcy w stalagu jeńców 
złapanych podczas prób 
ucieczki, umieszczając ich 
w osobnym karnym bara- 
ku, z którego tamci dalej 
konsekwentnie próbowali 
uciec. Dobrze oddana at- 
mosfera stalagu, nie rażą- 
ce tak jak w „Kapralu w 
matni” Renoira efekty ko- 


pozostaje świetnie i cien- 
ko zrobiony film krymi- 
nalno - psychologiczny  —- 
pierwszy film francuski 
tego typu, godny najlep- 
szych wzorów szkoły ame- 
rykańskiej — z wielką kre- 
acją aktorską Serge'a Reg- 
gianiego, któremu dzielnie 


sekunduje Jean-Paul Bel- 
mondo, nie _ wiadomo: 
gangster czy prowokator. 


Na końcu wszyscy giną od 
kul rewolwerowych.. Ale 
podobno niedługo zmar- 
iwychwstaną, bo ze wzglę- 
du na duży sukces Mel- 


ville ma zamiar nakręcić 
ko- 


dalszy ciąg „Doulosa”, 
rzystając z tego, że rze. 
iście żadna kula nie tra- 


miczne, świetne kreacje 


aktorskie  antypatycznych 
osobiście a bohaterskich 
obiektywnie jeńców, cie- 
kawie potraktowany pro- 
blem _ nieautonomiczności 
charakterów ludzkich. Jest 
to film  odbrązowiający 
temat na sposób francuski, 
nie pozbawiony jednak 
głębokiego wzruszenia, 
Wreszcie —  „Doulos”, 
Najbardziej zaszkodził mu 
sam reżyser Jean-Pierre 
Melville oświadczają: że 
należy doszukiwać się w 
tym filmie atmosfery i po- 
staw  szekspirowskich. O 
ile się z tego zrezygnuje, 


Francuski fllm Claude Chabrol: 


fiła Belmonda w samo ser- 
ce, a widoku konania nam 
oszczędził. 

Na szczęście jednak w 
lutym pojawiły się w Pa- 
ryżu na ekranach 
filmy innych krajów 
wśród nich chyba najpięk- 
niejszy i najczystszy film 
ubiegłego roku „Po: 
młodego reżysera włoskie- 
go Ermanno Olmiego. Już 
po tym jednym filmie mó- 
wią, że teraz z Olmim, 
nie z Antonionim, ą 
się nadzieje kinematogra- 
fii włoskiej. 


„Otella* zawiódł 


oczekiwania | wywołał kontrowersyjne glosy krytyki 


Włoski fllim reż. Ermanno Olmiego ..Posada* stawia 
mlodego reżysera w rzędzie najwybitniejszych twórców 


Producent | reżyser Stanley Kramer (z pra- 
wej) w rozmowie z aktorem Spencerem Tracy 


SZALOŃN 
SZALONY 
SZALONY 


sługujemy się komedią, aby skończyć z ko- 
mediami naszego świata — to jest to chy- 
ba najbardziej ponure ze wszystkich do- 
świadczeń. 

Tym filmem Kramer zdaje się istotnie 
zamykać krąg swoich dotychczasowych po- 
lemik ze współczesnością. nie rezygnując 
przy tym z penetrowania nowych terenów 
techniki filmowej. 

— Możliwe, że nie można łamać nawykóu 
nie będąc aroganckim. Wobec tego jestem 
arogancki! — dodaje. 

Kramer może sobie na to pozwolić: w cią- 
gu ostatnich 15 lat wpisał na swoje konto 
25 filmów. Kilka z nich było naprawdę 
kłopotliwych dla Hollywoodu. A jak za- 
częła się jego najnowsza przygoda? 

— Bill Rose podrzucił mi któregoś dnia 
projekt scenariusza na dwóch stronach ma- 
szynopisu. Od czasu 'komedii „Genevićve” 
uważam go za najlepszego pisarza w tej 
dziedzinie. Przeczytałem tekst i zgodziłem 
się zapłacić mu 350 tysięcy dolarów — pod 
warunkiem, że przez najbliższe dwa lata 
i osiem miesięcy będzie wyłącznie do mo- 
jej dyspozycji. Pracowałem wtedy jeszcze 
nad „Wyrokiem w Norymberdze*. 

Zapytacie oczywiście, co było na tych 
dwóch kartkach papieru. Otóż projekt prze- 
widywał komedię opartą na starym jak ki- 
no motywie pogoni, tylko bardziej zwari: 
waną niż kiedykolwiek. Jedyny spokojny” 
fragment, to początek filmu: grupa głównych 
bohaterów, jadąc autostradą przez pustynię. 
jest świadkiem wypadku: ofiara katastrofy, 
jakiś ciemny typ. wyznaje im przed śmier- 
cią, gdzie jest ukryta fura „dobrych amery- 
kańskich pieniędzy”. Ten umowny wstę, 
jest startem do metafory. Zaczyna się sza- 
lona, dzika, histeryczna pogoń za pieniędz- 


SZALONY JEST TEN ŚWIAT 
twierdzi STANLEY KRAMER 


łusznie mówi się, że cinerama 
pragnąc na swych gigantycznych 
ekranach demonstrować nie tyl- 
ko szokujące widowiska, ale i 
dzieła sztuki — przechodzi w 
przyśpieszonym tempie swoisty 
kurs historii kina. Gdy cinera- 
miczny western „Jak zdobyto 
Zachód” (zob. FILM nr 9) był 
echem filmu Portera „Napad na 
pociąg" z r. 1903 to obecnie 
cinerama przeskakuje kilkanaście lat i daje 
widzom spektakl, który można śmiało po- 
równywać do pamiętnych grotesek Mack 
Sennetta z okresu pierwszej wojny świato- 
wej. To odwoływanie się do historii kina 


mi. Bohaterowie bez skrupułów zaczynają 
się zwalczać, jeden chce zniszczyć drugiego 
przy pomocy wszelkich możliwych środków 
i podstępów. Po niezliczonej ilości perypetii 
utrzymanych w stylu „groteski okrucieństu"* 
i wypełniających ten czterogodzinny film — 
bohaterowie lądują w policyjnym szpitalu. 
Jedyna postać, która dotychczas wyszła bez 
szwanku z obłąkańczej walki wszystkich 
przeciwko wszystkim — tu właśnie pośliznie 
się na skórce banana. 

— Nie wiedzieliśmy jak to wszystko za- 
kończyć — mówi Kramer. — Postanowiliśmy 
więc powrócić do najprostszego gagu, jaki 


Korespodencja własna z Hollywoodu 


nie jest oczywiście beżpośrednie — nawią- 
zując bowiem do stałych form i gatunków, 
realizatorzy posługujący się cineramą nie 
zapominają o porachunkach ze współczesnoś- 
Zwłaszcza gdy są to ambitni twórcy. 
którzy już przed cineramą lub bez jej po- 
mocy potrafili wypowiedzieć z ekranu nie- 
jedno ważkie słowo. Przy filmie „Jak zdo- 
byto Zachód" pojawiło się m. in. nazw: 
sko Johna Forda — teraz w cineramicznej 
glorii ma się ukazać Stanley Kramer, reali- 
zator takich współczesnych problemowych 
filmów, jak „Kto sieje wiat Na brzegu” 
i „Wyrok w Norymberdze”, jedyny bodaj 
poszukiwacz „nowych prawd” w Hollywoo- 
dzie. To właśnie jego najnowszy film ko- 
jarzy cineramę z Mack Sennettem. Chodzi 
© komedię zatytułowaną „Szalony, szalony, 
szalony, szalony jest ten świat". 

— Mój film „Na brzegu* był „przeroman- 
tyzowany* — mówi reżyser. byt wiele 
klajstru przedostało się z powieści na ekran. 
Czemu zwróciłem się w stronę komedii? 
Może dlatego. że współczesna komedia nie- 
«ie ze sobą ponure doświadczenia. Gdy po- 


zna filmowa groteska. Okazał się on naj- 
lepszym zakończeniem. 

Kramer zaangażował do swego filmu 
wszystkich najlepszych aktorów komedio- 
wych, jacy byli w tym czasie do dyspozycji. 
Na ekranie cineramy ukażą się również we- 
terani amerykańskiej komedii: Jimmy Du- 
rante, Buster Keaton, Joe Brown, Edward 
Everet Horton i Mickey Rooney. Reżyser 
ma nadzieję zaludnić nimi dostatecznie gę- 
sto gigantyczny ekran. 

— Praca z aktorami wyspecjalizowanymi 
w grotesce ma to do siebie, że poważny 
margines trzeba zarezerwować dla ich indy- 
widualnej spontaniczności. Tylko wtedy mo- 
gą dać upust swojej skłonności do improw: 
zacji ściśle związanej z ich własnym typem 
komizmu. 

Ponieważ film roi się od scen i działań 
ponad miarę wytrzymałości istot z krwi 
i kości — w niebezpiecznych sytuacjach za- 
stępują aktorów odpowiednio ucharaktery- 
zowani dublerzy. 


Wlk a unionouń 


Kilkudziesięciometrowej wysokości drabina 
strażacka wali się (na szczycie Mickey Roo- 
ney) | współcześni poszukiwacze skarbów... 


„„rwąć przewody telefoniczne spadają na uli- 
cę. Zdjęcie robocze ukazuje, jak sfllimowano 
tę scenę: zastępujący aktorów dublerzy umoco- 
wani są na niewidocznych linkach nylonowych. 
Na ziemi — góra materaców. Z prawej na 
kranie — operator przy kamerze zdjęciowej 


— Wydaliśmy na nich 250 tysięcy dolarów, 
triki kosztowały 360 tysięcy, zniszczyliśmy 
36 samochodów. Modliliśmy się bez przer- 
wy, żeby nie zdarzył się jakiś śmiertelny 
wypadek. Przykro mi, że mimo przedsięwzię- 
tych środków bezpieczeństwa, w zainsceni- 
zowanej katastrofie lotniczej stracił życie 
jeden dubler... 


„Szalony, szalony, szalony, szalony jest 
ten świat". 


Kramer nie przeczy, że sam w nim żyje 
i korzysta z jego środków. Ale jest jednym 
z tych niewielu sprawiedliwych, którzy chcą 
go także osądzać. 


HENRI GRIS 
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ZASTRZYK OPTYMIZMU 


towary — znajomym na kredyt, nie- 


w gotówce wszystkie należności pra- 
cowników. Na parę godzin przed 
zamknięciem banków. Ale jak dlugo 
można przetrwać, jeżeli publiczność 
przestanie uczęszczać do kin? Filmo- 
wa Akademia, która przed trzydzie- 
stu laty zajmowała się jeszcze inny- 
mi sprawami poza wręczaniem Osca- 
rów, uchwaliła, że wszyscy pracow- 
nicy „zgodzą się dobrowolnie" na 
obcięcie gaż na okres £ tygodni o 
30 procent. Z tą dobrowolnością nie 
było tak, jak to się wydawało wiel- 
kim potentatom. Ludzie zarabiający 
so dolarów tygodniowo, nie są skłon- 


Powellem na czele, z Betty Daniels, 
Ruby Keeler 1 Ginger Rogers, reży- 
serii Lloyda Bacona. Ewolucje tane- 
czne Opracował Busby Berkeley. 
Film był dobrze zroblony, mial 
świetne tempo, dobre melodie i sen- 
sacyjne zdjęcia, dzielo Sola Polito. 
Ale nie to w nim bylo najważniej- 
sze i nie to ściągsio do kas kino- 
wych publiczność, wygrzebującą 0- 
statnie centy. Podobał się znękanym 
1 zmęczonym ludziom optymizm 
„Czterdziestej drugiej ulicy", 0po- 
wieść o montowanym z trudem 
przedstawieniu, które jednak, wbrew 


zasy były ciężkie, a sytua- 


cja niemalże beznadziejna. 

Banki w Detroit od wczes 

nego ranka oblegane były 

przez tlumy pragnące wy- 
cofać swe oszczędności. 11 lutego wych 
j) roku gubernator Cormstock za- 
rządzii „święto bankowe* — zamknię- ce za 
cle wszystkich instytucji  finanso- 
wych w stanie Michigan. W dziesięć 
dni później poszedł jego śladami 
zubernator Ritchie z Marylandu. 
Drugiego marca Już w dziesięciu sta- 
nach banki świętow Trzeciego 
marca ofiarą paniki padlo Chicago. 
Następnego dnia o godzinie czwar- 
tej trzydzieści rano gubernator st 
nu Nowy Jork, Lehman, zarządził 
zamknięcie wszystkich banków. Wal 
Street zamaria, O szóstej opuszczał 
Bialy Dom Prezydent Herbert 
Hoover, by ustąpić swego miejsca 
nowo obranemu Franklinowi Delano 
Rooseveltowi. Był złamany 1 nieludz- 
ko zmęczony. „Jesteśmy u kresu 
naszych sil — nic już nie ma do zro- 
blenia*, w południe cala Ameryka 
»luchala radia. Z Kapitolu w Wa- 
szyngtonie transmitowano uroczystoś- 
cl inauguracyjne. „Przyjaciele — po- 
Wiedział trzydziesty drugi prezydent 
Stanów Zjednoczonych — pozwólcie 
mł wyraźnie stwierdzić, że jedyną 


Jednolita. 


znajomym — nie sprzedawano ich 
wcale. W kinach praktyka nie była 
Były takie teatry, które 


dolarów | wyświetlać 
przy pustej sali, a były i inne, idą- 
przykladem 


„Radio Chi 


ni do wyrzeczenia się 30. Maszyniści 
atellerowi dali hasło do strajku. In- 
ni robotnicy solidarnie porzucili pra- 
wolały mieć w kasie parę prawdzi.  cę. 13 marca wszystkie ateliers zo- 
filmy stały zamknięte. Producenci pośpie- 
szyli na nową naradę | zdecydowali, — 
że obcięcia pensji nie dotkną najgo- 


proroctwom panikarzy | wbrew nie- 
zliczonym trudnościom — odnosi za- 
slużony sukces. Film zupełnie nie- 
spodziewanie okazał się utworem 
aktualnym, byl — jak to się mówi 
ja czasie”. Do kin płynęły dzień 
po dniu Uumy widzów. 


„Czterdziesta druga ulica” 


z filmu 


Zdjęcie 


rzeczą, której obawiać się należy, j przyjmujące od kllentów czeki. rzej uposażonych, a w stosunku do _ Wytwórnia „Warńer Brothers« po- 
jest sam strach — bezimienny, nie- powód zaufania — bo czeki mogły innych obowiązywać będzie progre- trafila wykorzystać w pelni to nie- 
rozsądny, nieusprawiedliwiony strach,  pyę_ przecież bez. pokrycia... sja, w mlarę rosnących dochodów. oczekiwane uderzenie, Wysłała w 


który paraliżuje niezbędne wysiłki, 
by zmienić odwrót w marsz na 
przód" Ą 
W niedzielę 5 marca Roosevelt za- 


nie calego państwa. Rozpoczął się 
najcięższy kryzysowy tydzień od 
6zasów pamiętnego krachu giełdowe- 
go w październiku 1929 roku. Więk- 
szość ludzi została doslownie bez 
pieniędzy. w sklepach sprzedawano 


ZAPISKI 


Nowojorskie kina czekały z niepo- 
kojem nie tyle momentu 
banków, co wieści z filmowej sto- 
rządził zamknięcie banków na tere- licy, z Hollywoodu. A_ wiadomości, 
które nadchodziły, nie należały do — 
najbardziej pocieszających. „Univer- 
sal* zawiesił wypłaty powołując się 
lan wyjątkow; 
Foxa nie zapłacono pensji. Tylko w 
„Metro-Goldwyn-Meyer" uregulowano 


— Strajk został odwolany, Tego same- 
go dnia zaczęto otwierać banki. Koń- 
otwarcia | czył się tydzień krzyzysowego dna.  zwę „Czterdziesta druga ulica”. W 
W tym właśnie okresie, w najgor- 
szych dniach — 11 marca 1933 roku 
amerykańskich 
ekranach nowy muzyczny film wy- mu, chwalono 
twórni Warner Brothers 


wystartował na 


« W wytwórni  dziesta druga ulica! 
mda z 


wiającym pierwsze 


-  „Czter- 
Gwiezdna ob-  . 
arnerem Baxterem | sta- 
kroki Dickiem 


objazdowe tournće specjalny pociąg 
z gwiazdami i girlsami, noszący ni 


miastach | miasteczkach odbywały 
się ad hoc zaimprowizowane przed- 
stawienia. Spiewano przeboje 2 fil- 
„Czterdziestą drugą 
ulicę" i dawano do zrozumienia, że 
le damy się”. A ludzie klaskali, 
bo nikt nie lubi się martwić, 
JERZY TOEPLITZ 


KRY TT YC Z NE 


idz kinowy chichotał w duszy Pi- 
janowskiego oglądając „Gangste- 
rów i filantropów”, ale dlacze- 
go — pyta Pijanowski-recenzent, 
któremu poczucia humoru brak — 
Hojfman i Skórzewski, ci świetni dokumen- 
taliści, nie zrobili filmu, jakiego należało się 
po nich spodziewać? Czyli jaki sobie recen- 
zent, opierając się na ich dotychczasowej 
praktyce — umyślił. Filmu właśnie dokumen- 
talnego, lub przynajmniej wypełnionego 
realiami, „zupełnie innego”, bez tych gangó: 
których w Polsce nie ma, bez tych przedziw- 
nych wnętrz z głowy i tych wymyślonych 
ludzi? (FILM nr 7). 

Oto dylemat. Oto konflikt krytyka. Oto 
jedno z grubszych nieporozumień. Bo jeżeli 
człowiek na komedii się śmieje, to po co te 
pretensje? A jeżeli pretensje są uzasadnione, 
to po co ten Śmiech? 


Imni film chwalą, nawet nazywają go naj- 
dojrzalszą komedią polską. Chwalą go ci sa- 
mi recenzenci, którzy za wymyślone rzeczy, 
tak dokuczliwe dla Pijanowskiego, bili po- 
przednie komedie, i nie tylko komedie. Oto 
dylemat drugi. 

Nikt, zdaje się. jednak nie pomyślał — co 
po raz drugi muszę powtórzyć — że u 
„Gangsterach i filantropach” narodziły się nie 
tylko nowe talenty autorów komediowych, 
ale ialenty po prostu. Pijanowski widzi w 
tym nieporządek, i gotów bylby Hoffmana 
i Skórzewskiego do końca ich dni do doku- 
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UTOPIA 


mentu przypisać. Pozostali — cieszą się, nie 
bardzo wiedząc z czego. Bo przecież w tym 
filmie straszne zamieszanie: rozpada się on 
na zupełnie odrębne nowele, różne w kon- 
cepcji, różne w stylu i tonacji; w każdej 
z nich elementy realności, zdjęcia niemal kro- 
nikalne, aktorzy niezawodowi — istnieją tuż 
obok konwencji absolutnej, „skeczowej — jak 
chce Pijanowski — i ponadczasowej”. A prze- 
cież to utwór doskonały, nie tylko śmieszny. 
Bo dla talentu — powtórzę raz jeszcze — nie 
ma zakazów, obowiązujących poetyk, nie ma 
praw. 

Także dla inteligencji. Nad tym chciałbym 
się chwilę zatrzymać. Inteligentnych filmów 
w Polsce brak. Są dzieła nastroju, ekspresji, 
nawet czasem takie, które — z braku lepsze- 
go określenia — nazywamy intelektualnymi. 
Ale gdzie są — bo to nie to samo — bystre. 
zaskakujące, z poczuciem humoru? Może 
„Eroiki” część pierwsza. Może czasem „Zezo- 
wate szczęście”. 

Tymczasem właśnie inteligencja przede 
wszystkim przenika „Gangsterów i filantro- 
pów”. Nie tyłko inteligencja autorów, lecz 
także ich postaci. Spójrzcie na gang „Proje- 
sora”, na tę syntezę precyzji myślenia. Na 


owych ludzi z różnych środowisk i sfer 
wciągniętych w idealny, matematyczny po- 
rządek. Na to działanie pełne wyobrażni. 
Spójrzmy na Anastazego Kowalskiego z no- 
weli drugiej, z jego alkoholomierzem, z tą 
różdżką czarodziejską, z tym narzędziem chy- 
trym w chytrych rękach. 

W filmie Hoffmana i Skórzewskiego, któ- 
ry niby to chce być tylko komedią, i jest 
niq, i jest nią w sposób kapitalny, rozgrywa 
się sprawa znacznie większa: gra prawidło- 
wości i wyjątku, reguły i przypadku, logiki 
i absurdu. Organizacji i entropii? 

Tak widząc ów film i ja go sobie po swo- 
jemu układalem, spodziewałem się, że może 
zjawi się na końcu jakiś mądry człowiek 
i poprosi zarówno gangsterów, jak filantro- 
pów, żeby nie uroniwszy nic ze swoich ta- 
lentów, wprost z ławy oskarżonych i ławy 
świadków, z „Profesorem* oraz Anastazym 
Kowalskim na czele, przenieśli się ze wszyst- 
kimi honorami należnymi jednostkom wybit- 
nym, do służby społecznej i państwowej, 

Ale bez tego wiem, że ten film to piękny 
sen — co, że postawiony na głowie! — o na- 
szym kraju nowoczesnym. o kraju ludzi uta- 
lentowanych i rzetelnych, o kraju ludzi 
z wyobraźnią i rozsądkiem, o kraju techniki 
io człowieku przyszłych lat. Ten film to uto- 
pia. Także wiem. Niemniej, chciałbym cze- 
goś z niej dożyć. 


= ALEKSANDER JACKIEWICZ 


| CZASĄ = % SAMI NA OCEANIE MUZA 


NA BIAŁYM SZLAKU (AG DO KINA 


Scenariusz wedtuz właśne! Scenariusz: G. Balkanow, J. Bondariew | W. Fendriakow 
noweli: Alina i Czesław Cent Reżyseria: G, Gabaj 


kiewiczowie Zdjęcia: A, Kolcatyj 


t Muzyka: W. Murawiew 
gł Reżyseria: Jarosław Brzo- Wykonawcy: Racmatullin —_W. Bujanowski, 
zowski * Andrzej Wróbel W. Piwnienko, Fomin — W. Szibankow, Rojkó: 
szennikow. 
Zdjęcia: Bogusław Lambach Produkcja: MOSFILM (ZSRR) — 19 
Muzyka: Kazimierz Serocki k; 
Wykona' Stkora — Leon ś a Grx SAI 7 wrnŚ 
WED SENK m ś Scenariusz tego filmu oparto na autentycznych faktach: 
Niemczyk; AW SPENCE IK perypetiach czterech radzieckich żołnierzy, którzy przez 48 
rewicz, Bjorn — Ryszard Ko- F x _.. dni dryfowali na barce po wodach Pacytiku pozbawieni 
tas, Olaf — Kazimierz Talar- W ostatnich Gniach wojny władnia swego piześlidoWeć. żywności i wody. i zostali przypadkowa odnalczieni przez 
czyk, Nils — Ludwik Ziembiie, Aliancka stacja metoorologicz- Walka obu tych ludzi na amerykański latniskowieć. Interesująca fabuła. nie najbar- 


na w Grenlandii, dowodzona dziej odkrywcza realizacja. 
przez Polaka — Sikorę, zostaje 


zniszczona przez silny  nie- 


śnieżnym pustkowiu stopnio- 
wo przeradza się jednak w 
ności. Film ten 


Eskimos Kari — Robert Rogal- 
ski, Feldfebei — Witold Pyr- 


kosz, Frit. - Edward Dobrzań- uczucie solidai 


i. Mieckt patrol. Sikora wzięty ACE 
ski, Hans — Jerzy Krassowski, RÓ STRZ AREEJ 
a an aero zy do niewoli 1 konwojowany wkrółce bedziemy recenzować | ZZŻZĘ 
M walelnki kuplian - PrZE% Niemen — Webera. obez- na naszych lama BREE 

A > s CEIePEi 
Kazimierz Wilamowski, angiel- EPEE 
skl oficer — Witold Skaruch, Dodatek: „Powstanie styczniowe”. Scenariusz: Jan ZZEE 
oficer WAF — Bożena Kurow- ward Kucharski i Stanisław Ozimek. Komentarz: _i>l 


z p ciech' Strumph-Wojtkiewicz. Realizacja: Jerzy Stefano! RE: 
1 ska, duński oficer Sanny ski i F. Gorek. Muzyka: S. Czosnowski. Produ! e] 
v Michalik. twórnia Filmowa Wojska Polskiego ..Czołówi 6 
* Ę ż; Film oświatowy o wypadkach powstania 18 32) 

ZYD KE Gayle) się przede. wszystkim na. metariałach ikonograficznych. ż 

1962. Ę 

M ś 


nariusz według powieści Winifreda Wolfe: George 
AK ZDOBYĆ MĘŻA szu: 
Radyseria; Charies_ Walec 


Zdjęcia: Robert Bronner 
Muzyka: Jett Alexander. 
Pa SELU) Piosenki: Jimmy McHugh i Dorothy Fields 
Wykonawcy: Meg Wheeler — Shirley MacLaine. Miles 
pouśhton — David: Niven, Evan —GIĘ Young, osa Toe 
ford — Rod Taylor, Maxwell — Jim Backus, lisa — Claire 
Kelly, Jeannie Boyden — Elisabeth Fraser, Terri Ri- 
chards — Dody Heath, Bert — Read Morgan. wyrafino- 
Wana mloda lady — Carmen Phillips. 


Produkcja: Euterpe. M-G-M. (USA) — 1958. źmakomity dobry 
ru b. dobry (— 5 przecięt - 
Barwna komedia obyczajowa o w: półrzesnym Kopciusz- 
H ku, który doskonale sobie radzi w wielkim mieście | zdo 
bywa wyśnionego księcia. Zręczni dobrzy Ę 
aktorzy. a wsród_nich — nagrodzona za naśl „kreacje 3 
kobiecą na festiwalu w Berlinie w roku 1959 — bohaterka | -pyqy Ć 
„Garsoniery”. Shirley Mac Lnine. TYTUŁ FILMU 5 
Dodatek:  „Samoobrona”. Produkcja: Wytwórnia a 
Filmowa Wojska: Polskiego „Czołówka”. Instruktażowy | 
+ Slenzacoiowy Jak być kochana] 5 5 6 4.5.6 5 51 
© GERERAJ| A BG AEG Ź 
L Ą 
A LI 
loeco i jego 5 5 5 
Ą NIE UMIERAJ MAMO kracia 6.4 4,5, 5,6 5 4 5| 4,9 
ę Ę Ganssterzy 
1 (Kaachan, shigitno iyada) i ifantropi 4.5]4/4,5/4| 4 Ri 
Scenariusz według opowiadania Voshitaka Mira- ZĘ: 
bayashi: Kelsuke Kinoshita ao 5 | 444140445 4 5| 44 
r yseria: Voshio Kawazu 
. 
Ryolchi Arano z 3 
Smak miodu s a 
Muzyka: Chuji Kinoshita 5,44 54,4 4 6] 4,2 
| Wykonawcy: matka — Ineko Arima, Yoshiyuki — 
Kiyoshi Hiruyama, jego starszy brat — Jiro Yama- Zabawna buzia | 4 3 3 4 4,4 4| 3,7 
? zakt, ojciec — Tsuzomu Shimomoto, bubcia — Kikue ż 
Mohri, nauczycielka — Shinobu Asaji, właścicii > 
, domu - Kammi Fujlyama, narrator — Bocha cy HA) 3 3,5 
Kawai. ka > 
j GTobke — p 
Produkcja: Shochiku (Japonia) — 1961. KEEM AMA 4 34 3s| 34 
śmierci y 
* ciusz: Yuan" Chan-Ching. Realizacja: 
Ch: -hung. Zdjęcia: Fam ż 
Scenariusz tego filmu oparto na głośnym w Jar | Sean nik adasia. produkcja Troje i las 33 ,2]3 3 «| 30 
ponti bestsellerze — pamiętnikach dziewięcioletnie- | studio Fiimów Dokumentalnych w 
go chłopca. który przedstawił z taientem życie Pekinie 1 Mangolskie Studio Filmowe Ulica Andrzeja | 3 3:3 3] 3,0 
i obyczaje ubogiej japońskiej rodziny. miłość (Chiny — Mongolia). Reportaż o bu- Krutikowa > ' 
, dwóch chłopców do swojej matki. Film posiada dowie kombinatu KE ZA i ; 
wiele ciekawych obserwacji. jest inteligentnie miasta na terenach, gdzie odkryto 3 4 8 r 
zrekizóWadY: zy bogate złoża rudy Żelaznej. JS i astrolog | 2 1 3 2,0 
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